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Ńiech ègje X X X I V  rocznica  
W ie lk ie j  Socjalis tycznej R ew o lu c j i  P a źd z ie rn ik o w e j

Hasła KCWKP(b) z okazji XXXIV rocznicy
W ie lk ie j Rew olucji P aźd ziern iko w ej

Komitet Centralny Wsreehzwiązkowej Komunistycznej 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Hasła

Klech ty je  X X X I V  rocznica W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olu ­
cji Październ ikow ej!

B ratn ie  pozdrow ienia d la wszystkich narodów, walczących  
przeciw ko agresorom i podżegaczom do now ej w o jny , o pokój, 
dem okrację i socjalizm !

B ratn ie  pozdrow ienia d la mas pracujących k ra jó w  dem okracji 
Indow ej, pom yślnie budujących socjalizm !

Brygada m łodz ieżow a  ło w .  M . L iz u re ja  to Stoccm G dańskiej 
dl,a uczczenia  34 roczn icy  W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j  
zobow iąza ła  się p rzed  te rm in e m  w y k o n a ć  m on ta ż  n o w e j  je d n o - 
t tk i  p ły w a ją c e j ,  zaoszczędzając p rz y  tym, 31 tys ięcy  z ło tych.

N a  zd ję c iu :  cz ło n ko w ie  b ry g a d y  p rz y  pracy.
C A F  — fot. Celle

0 przedterminowym 
w o b e c

donoszq P rezydentow i

wykonaniu ohowiązł 
P a ń s t w a
B ierutow i ch łop i z Gostyni

Prezydent R P  Bolesław  B ie ru t otrzym u je  %t»le liczne lis ty  od
m ałoro lnych i średniorolnych chłopów, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz m łodzieży w ie jsk ie j. W  listach tych chłopi do­
noszą Pierw szem u O byw ate lo w i Państw a o osiągnięciach pro ­
dukcyjnych, o przedterm inow ym  w ykonaniu  swoich obowiązków  
wobec Państw a oraz o podejm ow anych zobowiązaniach.

„Przed term in em  1 w  100
proc. uregulow aliśm y podatek  
gruntow y i FOR oraz dostaw i­
liśm y z iem niaki na zaopatrze­
nie ludzi pracy w m iastach —  
piszą w sw ym  liście chłopi z 
grom. Gostynia w  pow. gło­
gowskim . — W  całości w yko ­
naliśm y grom adzki plan kon­
trak to w an ia  trzody chlew nej 
na 1952 r., a w  najb liższym  
czasie w ykonam y roczny pldh 
sprzedaży zboża. W  całości 
spłaciliśm y ra ty  N arodow ej 
Pożyczki Rozwoju S il Polski".
; „Zapew niam y Cię O byw ate lu  

Prezydencie, że grom ada nasza, 
ja k  dotychczas, tak  i nadal w y ­
konyw ać będzie w  term in ie  
wszystkie swoje obowiązki w o­
bec Państw a Będzie to n a jlep ­
sza nasza odpowiedź im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o jen ­
nym  i tym  w szystkim , którzy  
chcieliby nam przeszkodzić w  
budow aniu lepszej i szczęśliw­
szej przyszłości"

L is ty  o podobnej treści nade­
słali ostatnio do Prezydenta RP

R e a l izu je m y  Zobow iązan ia  P a źd z ie rn iko w e

Wytopiliśmy 250 ton surówki ponad plan
-  dn I XI damy krajowi jeszcze 80 Inn

—  z o b o w ią z u ją  s ię  h u tn ic y  szczec ińscy
Z  każdym  dniem  rośnie ilość m eldunków  o p rzedterm inow ym  w ykonaniu  zobowiązań paź­

dziernikow ych. Załogi w ie lu  zak ład ó w  po zw ycięskim  zrea lizow an iu  zobowiązań, podejm ują  
ffodatkowc zobowiązania.

Wydawanie obligacji 
Pożyczki Narodowej
Placów ki subskrypcyjne N a ­

rodowe.! Pożyczki Rozwoju Sit 
Polski przy prezydiach rad 
narodowych przystąp iły do w y ­
daw ania obligacji Pożyczki tym  i 
subskrybentom , którzy  spłacili 
ju ż  całkow icie zadeklarow ane  
kw o ty  subskrypcji.

W  celu otrzym ania należnych  
obligacji zainteresowani sub­
skrybenci pow inni bez zbytecz­
ne.! zw łok i zgłosić się do p la ­
cówki, w k tó re j subskrybowali 
Pożyczkę, a więc: w miastach  
powiątOwych — do w ydzia łu  
(oddziału) finansowego prezy­
d ium  pow iatow ej rady narodo­
w e j, a w gm inach w iejskich  
i w  miastach nic stanowiących  
pow iatu  —: do re feratu  fin a n ­
sowego prezydium  gm innej 
(m ie jskie j) rady narodow ej.

Subskrybenci, zgłaszający się 
po odbiór obligacji pow inni o- 
kazać w  placówce wszystkie o- 
trzym ane pokw itow ania  na 
w płacone na Pożyczkę kw oty.

21 bm. o godz. 7 rano zm iana  
Godoja w  bucie „Szczecin“ w y ­
topiła ostatnią tonę surów ki z 
250 ton, zadeklarow anych w  
Czynie Październ ikow ym .

Na masówce, która odbyta się 
z okazji przedterm inow ego w y ­
konania październikowego zobo­
w iązania, starszy gardzielow y  
ze zm iany Godoia — L. K lim ek  
rzucił hasło uczczenia zb liża ją ­
cego się d n ią /”rocznicy R ew olu ­
cji dodatkow ym  czynem pro 
aukcyjnym . „D a jm y k ra jo w i do 
1 listopada jeszcze SO ton Su­
ró w k i — powiedział. — Każda  
tona surów ki —  to nowe m a­
szyny, nowe tory kolejow e — 
większa siła Polski“ .

W ielkopiecowi! i cy jednom yśl­
nie podchwycili hasło gardzie  
Iowego K lim k a .

W  ISO PRO C. W Y K O N A L I.  
SW E Z O B O W IĄ Z A N IA  
W Ł Ó K N IA R Z E  Z  ZP B  
IM ,  G E N . W A L T E R A

W ielk i sukces odniosła załoga 
przędzalni średnioprzednej
Zakl. B aw ełnianych im . Gen. 
W altera  w  Lodzi.

Do 23 bm. przędzalnley w y ­
konali swe zobowiązania w  160 
procentach.

W  Z P B  im. Dzierżyńskiego,

gdzie załoga podjęła zobowiążą
ma na łączną kw otę 4 m iln . zł., 
przodują robotnicy now ej tk a l­
ni. O ddział „K a liko" . p roduku ­
jący sztuczną skórę, w ykonał 
do 23 bm. 116 proc. planu przy  
padającego na ten okres. 

. .A R T Y K U Ł Y  R O L N E  D L A  
M IA S T A  —  T O  M A S Z Y N Y  ' 

I  T O W A R Y  D L A  W S I“
Pod takim  hasłem chłopi z 

grom ady Pleśno w pow. Gubin, 
w w oj. zielonogórskim , jako  
Czyn P aździern ikow y zorgani­
zowali m anifestacyjną odstawę 
ponad 6 ton ziem n iaków  na 
punkt skupu, w ykonując  w  po­
nad 100 proc. swój plan. Chiopi 
tej grom ady szczycą się w yko ­
naniem  w  112 proc. rocznego 
planu skupu zboża oraz. spia 
ern iem  w term in ie  podatku  
gruntowego i  FO R .

Bolesława B ieru ta  rów nież
chłopi z gromad: Mszano w  
pow. brodnickim , Sm ielin  w  
pow w yrzyskim , Zagórze, M o- 
nasterz 1 Chadie w pow. prze­
w orskim , Dobieszewo w  pow. 
szubińskim , Mysz.owo w  pow. 
Krosno oraz z w ie lu  innych wsi.

L iczne lis ty  nadchodzą także  
od członków spółdzielni pro­
dukcyjnych. m. in. od spółdziel­
ców z Ig n a iin a  w  pow. w łoc ław ­
skim, z N ow ej W si i Ż u ra w i w 
pow. szubińskim.

Członkow ie Rolniczego Z e­
społu Spółdzielczego „Postęp" 
z Ign a iina  donieśli P rezyden­
tow i, że dla uczczenia 34 rocz­
nicy R ew olucji Październikom  
w ej zwiększą hodowlę trzody  
chlew nej o 300 proc., znacznie 
rozszerzą hodowlę bydła i za­
prowadzą ferm ę drobiarską.

W zm óc pracę 1 p rzed te rm i­
nowo w ykonać p lany p roduk­
cyjne p rzyrzeka ją  Prezydento­
w i rów nież Z M P -o w c y  z P O M  
i spółdzielni p rodukcyjnej z 
pow, stilęcińskiego. w oj. zie lo ­
nogórskiego. Zapew nia ją  oni 
Prezydenta, że w ykon a ją  w  
150 proc. tegoroczny plan eks­

p loatacyjny, zaoszczędzą w  bm
350 kg p a liw a  oraz, ograniczą 
dojazdy i transport, co pozwoli ( 
irn uzyskać 9.880 zł oszczędności. | Paktu  Pokoju  

Podobny list nadesłali do 
Prezydenta Bolesława B ieru ta  
rów nież Z M P -o w cy  z. P O M -u  
w  Cedrach W ie lk ich  w  pow. 
gdańskim .

W>pełniając plan sprzedaży ziemniaków 
chłopi pracujący wzntac|ają rinslawę /hoża

|<td w ła ś n ic h  k o rfis p o n d R n lń w  „ S z ta n d a ru  M lo d \c h ** |

Coraz licznie j n ap ły w a ją  m eld nn k i z poszczególnych gmin 
i grom ad o rea lizac ji w szystkich zobowiązań chłopów wobec 
Państw a. Równolegle do p lanow ej a często ponadplanow ej od­
staw y ziem niaków , chłopi w  coraz w iększym  stopniu w zm agają  
odstawę zboża oraz opłacają podatek gruntow y, F O R  i zobo­
w iązan ia  pożyczkowe.

M łodzież o fiarn ie  pomaga w  tej akc.fl. Do pracy w łączają  się 
także najm łodsi —  harcerze z w iejskich  drużyn.

M a ło  i ś re d n io ro ln i 
p rzo d u ją

D zięk i dobrej, skutecznej 
pracy uśw iadam ia jące j ak tyw u  
społecznego pow iat m yślenicki

Partii (bolszewików) ogłosił hasła z okazji X X X IY  rocznicy
te głoszą:

[ B ratn ie  pozdrowienia dla w ielkiego narodu chińskiego, u trw a ­
lającego pom yślnie ustrój dem okracji ludow ej! N iech ży je  n ie ­
złom na przyjaźń  C h ińskie j Republiki Ludow ej i Z w iązku  Ra­
dzieckiego —  trw a ła  gw arancja  pokeju i bezpieczeństwa na Da­
lekim  Wschodzie!

B ratn ie  pozdrowienia dla mężnego narodu koreańskiego. p ro -  
| wadzącego bohaterską w a lkę  przeciwko obcym najeźdźcom o w o l­

ność i niezawisłość sw ej O jczyzny!
Pozdrow ienia dia dem okratycznych sił Niem iec, walezącwfch 

! przeciw ko zbrodniczym  pianom  przekształcenia N iem iec zach"**- 
j nich w bazę im peria listycznej agresji w  Europie! O jednolite , m e -  
| zaw isie, dem okratyczne, m iłu jące  pokój państwo niem ieckie!

Pozdrow ienia d la sławnych patrio tów  Jugosławii, k ió rzy  p ro - 
: wadzą w a lkę  'wyzwoleńczą z faszystowskim  reżim em  k lik i T ito , 
i o niezależność swej O jczyzny od im perialistów'!

B ratersk ie  pozdrowienia dla narodów k ra jó w  Kolonialnych  
I i zależnych, walczących przeciw ko im peria listycznym  ciemiężcom

0 wolność i niezawisłość narodową!
Niech żyje  p rzyjaźń  rfarodów A nglii, Stanów Zjednoczonych  

j i Zw iązku Radzieckiego w’ ich w a lce  o pokój na całym  świecie! 
j Ludu pracujący wszystkich k ra jó w ! Pokój będzie zachowany  
i i u trw alony, jeżeli narody u jm ą sprawę zachowania pokoju  

w  swe ręce i będą broniły  je j do końca! Rozszerzajcie i u trw a -  
| ła jc ie  m iędzynarodow y fro n t zw olenników  pokoju!

Zw olennicy pokoju na ca!vm świecie! W alczcie o zaw arci«  
m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw am i! D em askujcie

1 udarem nia jc ie  agresywne p iany im perialistów1 am erykańsko- 
angielskicb! N ie pozwólcie podżegaczom w ojennym  omotać mas 
ludowych siecią kłam stw , oszukać ich i wciągnąć do now ej w o j­
ny św iatow ej!

M iłu ją c e  pokój narody św iata! Nie dopuszczajcie do odrodzenia  
m ilita r jz m u  niem ieckiego i japońskiego! W alczcie o zapobieżenie  
w ojn ie  i zapew nienie trw ałego pokoju!

Niech żyje polityka zagraniczna Zw iązku  Radzieckiego —  p oił- 
tyka pokoju i bezpieczeństwa, rów noupraw nien ia  i p rzy jaźn i na­
rodów!

C hw ała  A rm ii Radzieckie j i M arynarce  W ojennej, stojącym  n *  
straży pokoju i bezpieczeństwa naszej ojczyzny!

Żołnierze radzieccy! Pogłębiajcie n ieustannie swą w iedzę w o j­
skową i polityczną, doskonalcie kunszt bojow y! U m acniajc ie  po­
tęgę Sil Zbrojnych  Z w iązku  Radzieckiego!

Ludu pracujący Z w iązku  Radzieckiego! R ealizując pom yślnie  
w ie lk ie  budowie na W ołdze i Dnieprze, Donie, i A m u -D a rii « 'n ie ­
siemy now'y w'klad w  dzieło budowy kom unizm u!

Następne hasła I<C W K P (b ) i h ie n ia  pracy aparatu  państw o­

w ej. krakow skie w ykonał plan
sprzedaży zboża i z iem niaków  
w  96 proc. Zakontraktow ano  
tu  52.513 szt. żywca. Podatek  
spłacono na. łączną sumę 

(D A L S Z Y  C IĄ G  N A  STR. 4)

Piłkarze Dynamo (Tbi l isi) przybyl i  do IV a rszaw r

w zy w a ją  masy pracujące Z w ią ­
zku Radzieckiego do szerszego 
ro zw ijan ia  socjalistycznego  
w spółzawodnictwa o p rzedter­
m inow e w ykonanie  planu go­
spodarczego na rok 1951, do 
pomnożenia osiągnięć w y tw ó r­
czych we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej.

Pracow nicy przem ysłu bu-

wego, do wzm ocnienia dyscy­
pliny.

Działacze k u ltu ry , n au k i i 
sztuki w ezw ani zostali do tw o­
rzenia nowych dzieł o wyso­
kim  poziomie ideowym , a nau­
czyciele i nauczycielki, p racow ­
nicy ośw iaty ludow ej do pod­
noszenia jakości pracy oświa­
towo -  w ychow aw czej w szko-

dowlanego w ezw ani zostali do | le, do uzbrajan ia  uczniów w  
przedterm inow ego u rucham ia- j znajomość podstaw nauki, do 
nia nowych zakładów  przem y- w ychow yw ania  m łodzieży w  
słowych, , do przedterm inow ego | duchu patrio tyzm u radzieek ie - 
oddawania do użytku  rruesz- | go, przygotow yw ania a k ty w -' 
kań i obiektów  spoieczno-kul- j nych budowniczych k om un iz-
turalnych.

Hasła w zy w a ją  następnie pra 
oow ników  ro ln ic tw a radziec­
kiego do w ykorzystan ia  w pei-

mu.
Hasła w zy w a ją  następnie

zw iązk i zawodowe do w a lk i o 
w ykonanie planów państw o-

25.X.br. p rz y b y ła  do s to l ic y  d ru ż y n a  p i łk a r s k a  D y n a m o  (T b i l is i ) ,  k tó ra  p rze b yw a ć  będzie
w  n a szym  k r a ju  oko ło  2 tyg o dn i .

P i łka rze  D y n a m o  rozeg ra ją  w  Polsce cz te ry  spo tkan ia .  W  d n iu  2S.X.br. s p o tka ją  się o n i  we  
W ro c ła w iu  z rep rezen tac ją  ZS U n ia ;  w  d n iu  1.X l .b r .  p rz e c iw n ik ie m  ic h  będzie w  Z a b rz u  ZS  
G ó rn ik ;  4.X l . b r .  zm ie rzą  się oni uł K r a k o w ie  ze ZS G w a rd ią ,  a 11.X I  W arszaw a będzie m te j -

scernpmeczu D y n a m o  —  C W K S .
Na zd jęc iu :  fragment, meczu, o m is t rz o s tw o  ZS R R  m iedzy  D yn a m o  (T b i l i s i ) a CDS A. p rzeds ta ­
w ia ją c y  m o m e n t  w y ła p y w a n ia  gó rn e j  p i ł k i  przez b ra m k a rz a  D ynam o.  Foto* CAF-S1B

■ ■ ■ M n ó M M H n N i

ni przodującej techniki, do za- 1 wych, do nieustannej troski o 
kładan ia  i pielęgnacji ochron- \ oalsze podniesienie m a te ria l­
nych pasów leśnych, stosowa- j  nego i ku ltu ra lnego  po?; iti 
nia nowego systemu nawtednia- ! życia robotn ików  i u rzędn ików , 
nia, do stw arzania mocnej pod- j  Następnie hasła p rzekazują  
staw y dla w ysokich, trw a łych  j braterskie  pozdrowienia le n i-  
zbiorów. I nowsko -  stalinow skiem u K o m

Hasła październ ikow e K C  ; som ołowi i całej m łodzieży r a -  
W K P (b ) m ob ilizu ją  do uspraw - I dzieckiej.

N iech ży je  leninow sko-stalinow ski Knm som oł —  przodnfąey  
oddział m łodych budowniczych kom unizm u, n iezawodny pomoc­
n ik  i rezerw a p artii kom unistycznej!

Radzieccy chłopcy i dziewczęta! P rzysw aja jc ie  sobie naukę, 
technikę, ku ltu rę ! Bądźcie w y trw a li i odw ażni, gotowi do prze­
zw yciężenia wszelkich trudności! Pom nażajcie swą pracą osią­
gnięcia narodu radzieckiego w budowie kom unizm u!

P ionierzy i uczniowie! U porczyw ie i w y trw a le  p rzysw aja jc ie  
sobie w iedzę! W yrastajcie  na ak tyw n ych  bojow ników  o w ie lką  
sprawę Lenina —  Stalina!

K om uniści i komsomolcy! Bądźcie w  pierwszych szeregach bo­
jo w n ikó w  o dalszy rozw ój potęgi państw a radzieckiego, o zbudo­
w anie kom unizm u w  naszym k ra ju !

O statnie hasła K C  W K P (b ) brzm ią:
Niech żyje w ie lk i Zw iązek Socjalistycznych R epublik  Radziec­

kich —  tw ierdza przy jaźn i i chw ały narodów naszego k ra ju , Nie­
zwyciężona ostoja pokoju na całym  świecie!

Niech żyje wuelka partia  kom unistów  —  partia  Len ina —  Sfra- 
lina .'zahartow ana w  bojach, aw angarda narodu radzieckiego, in i­
c ja to r i organizator naszych zwycięstw!

Pod sztandarem  Lenina pod przewodem  S ta lina  —  naprzód  
do zw ycięstw a kom unizm u!

Wykonać plan roku 1951 we wszystkich gałęziach
we wszystkich zakładach pracy

Manifestacyjnie powitany przez ludność C3R 
Prezydent IMRO -  Wilhelm Piech

p r z y b y ł  z w iz y tą  do Pragi
23 bm. p rzybył specjalnym  pociągieśm do P rag i prezydent 

M ID  W ilhe lm  P IE C K  na zaproszenie prezydenta R epub lik i 
Czechosłowackiej K lem enta  G O T T W A L D A . Prcz.ydentowi P iec­
kow i towarzyszy delegacja rządow a, w  skład k tó re j wchodzą: 
w iceprem ier N R D  Nuschke, przew odniczący Rady N arodow ej 
Frontu  Narodowego Niem iec D em okratycznych  Correns, m i­
n ister spr. zagr. D ertinger, m in . spr, wew n. S tę inhoff i inn i.

Na całym  szlaku od granicy  
ezechosłowackiei do Pragi p re­
zydent W ilh e lm  Pieck i człon­
kow ie  delegacji rządow ej N R D  
w ita n i byli przez masy pracu­
jące  Czechosłowacji.

Na dworcu w Pradze prezy­
denta P ie c k a ;i towarzyszące mu 
esoby pow ita li: przew odniczą­
cy Zgrom . Narodowego O lbrich  
John i jego zastępcy, p rem ier 
Zapotocky, członkow ie rządu  
czechosłowackiego, przedstaw i­
ciele czechosłowackiego soołe- 
czeństwa oraz przedstaw iciele  
dyplom atyczni ZS R R  i k ra jó w  
dem okracji ludowej.

Na ulicach i placach stolicy  
Czechosłować ji - w ielotysięczne’ 
tłum y w ita ły  serdecznie w y ­
słanników  zaprzyjaźn ionej N R D

W  dniu przyjazdu prezydent 
W ilh e lm  Pieck i członkow ie

tow arzyszącej mu delegacji od 
w iedzili prezydenta R epub lik i 
Czechosłowackiej —  K i cm en ta 
G ottw alda .

*
N a w to rko w ym  posiedzeniu 

Rady M in is trów , rząd czecho­
słowacki w ysłuchał sprawozda­
n ia  prem iera Zapotocky‘ego o 
przybyciu prezydenta N R D  
W ilh e lm a  Piecka i delegacji rzą  
dowej N R D .

Rząd czechosłowacki w y ra z ił 
przy tym  przekonanie, że w izy ­
ta przyczyni się poważnie do 
zacieśnienia przyjaznych sto­
sunków m iędzy narodam i Cze­
chosłowacji i N iem iec, a tym  
sam ym  do dalszego w zm ocnie­
nia obozu pokoju i dem okracji 
pod przewodem  Z w iązku  R a ­
dzieckiego.

K om un ika t ZG Z M P
Zarząd Główny ZMP zawiadamia, że Krajowa Nara­

da Aktywu Szkolnego ZMP, która miała się odbyć 28.X  
została odłożona. Narada odbędzie sic w listopadzie br. 
O dokładnym terminie Narady Zarząd Główny ZMP 
zawiadomi oddzielnie.

W  dniu w czorajszym  prasa 
i radio  o pub likow ały  tekst ko ­
m un ikatu  P aństw ow ej K o m i­
sji P lanow ania Gospodarczego 
o w ykonaniu  Narodowego  
Plann Gospodarczego w  I I I  
k w a rta le  1951 roku. W a lka  o 
realizację  planu w I I I  k w a r ­
tale br. była  szczególnie tru d ­
na. Trudności rynkow e, ja k  
rów nież w yw o łany  snszą czę­
ściowy n ieurodzaj n iektórych  
upraw’ ro lnych, stw orzy ły  n ie ­
ła tw ą  sytuację, k tó rą  w y k o ­
rzystały  elem enty kttłacko - 
spckulanckic w  celu pogłębie­
nia i zaostrzenia trudności.

M im o  tych w aru nkó w  p ro ­
dukcja  socjalistycznego p rze ­
mysłu wzrosła w  porów naniu  
z I I I  kw a rta łe m  ubiegłego ro ­
ku o 20 procent, wydajność  
pracy o 16 procent; ogółem  
biorąc w  trzech kw arta łach  
1951 roku w ykonaliśm y plan  
w  100,7 procent. W  w ie lu  ga­
łęziach naszej gospodarki plan  
został przekroczony.

Św iadczy to. że zadania po­
stawione przez plan są re a l­
ne,, że trudności można p rze­
zwyciężać.

Pom im o to w  n iektórych  
dziedzinach naszej gospodarki 
plan nie został w ykonany. W  
rezu ltacie p ian ogóinopań- 
stw’ow y I I I  kw arta łu  w y k o n a ­
ny został w  97,4 procent.

P akt w ykonania  planu 9 
miesięcy w  100,7 procent nie 
może przesłaniać n iew ykon a ­
n ia  p lanów  produkcyjnych  
przez n iektóre gałęzie naszej 
gospodarki, przez szereg za­
k ładów  pracy,

U  podstaw n iew ykonania  
planu  w  I I I  kw 'arta!e leży s ła­
ba praca k ie ro w n ic tw  n iek tó ­
rych przedsiębiorstw  oraz n ie ­
dostateczna praca nad m o b ili­
zacją załóg do w a lk i o w y k o ­
nan ie «planu, o przezw ycięża­

nie wszelkich trudności. Tam . 
gdzie plan nie został w yko n a ­
ny zapom niano, że podstawą  
naszego rozw oju  na drodze do 
zbudow ania fundam entów  so­
cja lizm u, podstawą wzrostu  
naszej siły, podniesienia k u l­
tu ry  i ośw iaty, podstawą prze­
budowy społecznej wsi —  n ie­
zbędnej d ia  w yró w nan ia  róż­
n icy m iędzy tem pem  rozw oju  
przem ysłu ! ro ln ic tw a , która  
leży u podstaw naszych tru d ­
ności w  zaopatrzeniu —  jest 
w ykon yw an ie  naszych planów  
produkcyjnych, jest bezkom ­
prom isowa w a lką  ze wszyst­
k im  co w ykonan iu  tych p la ­
nów przeszkadza.

N łe  ulega w ątp liw ości, te  
plan I I I  k w a rta łu  był rea lizo ­
w any w  w arunkach  tru d n ie j­
szych aniżeli przebiegała rea ­
lizac ja  p lanów  w  okresie po­
przednim . Jest jedn ak  ró w ­
nież bezspornym fak tem , że 
m im o tych w aru nkó w  plan  
został w ykonany wszędzie 
tam , gdzie trudnościom  —  
przeciw staw iono w a lkę  o ich 
przezwyciężenie, gdzie o rgan i­
zacje p arty jn e , m łodzieżowe, 
zw iązkow e dzięki sw ej pracy  
polityczno-m asow ej p o tra fiły  
p«rw’»ć za sobą całą załogę 
do przezw yciężenia trudności, 
do w a lk i o plan, gdzie k ie ­
row nictw o zakładów’ stosowa­
ło w łaściw e m etody w  p ro ­
dukcji, dobrze gospodarowało  
m ateria łam i, surowcam i, f i ­
nansam i i pom agało załodze 
w  usuw aniu wszelkich zabu­
rzeń oraz n ieporządków  w  
procesie p rodukcyjnym , w  
sprawach bytowych i m ate ­
ria lnych .

Pow oływ anie się w ięc na 
„obiektyw ne" trudności, na

trndnośeł w  sm obillzowantn
załogi, w  n rnrhom ien iti w szy­
stkich rezerw  produkcyjnych  
zakładu pracy, w  o lb rzym ie j 
większości w ypadków  nie w o ­
żę być trak to w ane  inaczej, 
aniżeli Jako próba zasłonięcia 
nieudolności, niedbalości, jako  
próba zasłonięcia n iew łaściw e­
go stosunku do zadań planu. 
Pam iętać m usim y, że ja k  m ó­
w i tow . S talin  „nasze p lany to 
nie są p lany —  prognozy, nie  
plany —  dom ysły, lecz plany  
—  d yre k ty w y , które są obo­
w iązujące d la  organów k ie ­
row niczych".

Po raz p ierw szy w  h ls iorii, 
nagśid polski w łasnym i ręko ­
m a kszta łtu ję  swoje losy, by 
raz na zawsze skończyć ze 
słabością i zacofaniem , z li­
kw idow ać sm utną spuściznę 
rządów  przed w rześniow ch I 
zapewnie wszechstronny ro z­
w ó j naszego k ra ju .

N ie  jest to zadanie łatw e. 
Trzeba przecież w  przeciągu  
n iew ie lu  la t odrobić od pod­
staw zaniedbania przeszłoś­
ci. W ładza ludow a, n ie rozer­
w a ln y  sojusz ze Zw iązk iem  
R adzieckim  i k ra ja m i dem o­
krac ji ludow ej, entuzjazm  i 
ofiarność naszej klasy robot­
n iczej —  stw arza ją  m ożliw o ­
ści zw ycięskie j rea lizac ji tego 
historycznego zadania.

P raw da, na naszej drodze 
napotykam y na trudności. 
A le  praw dą też jest, że prze­
zwyciężać je  m ożemy ty lko  
drogą nieustannego pom naża­
nia produkcji, drogą codzien­
nej uporczyw ej wra lk i o pod-

m oenlezym i, •  uruchom ienie
wszelkich rezerw  p ro du kcy j­
nych, słowem  —  o w y k o n y ­
w anie i przekraczanie p lanów  
produkcyjnych.

W  te j w ie lk ie j pracy nad
przekroczeniem  zadań IV  
k w a rta łu , nad w ykonaniem  
planu na rok 1951 specjalną  
rolę niusi odegrać młodzież.

N iew ykonan ie  p lanu w  I I I  
k w a rta le  musi zm obilizować  
w szystkie nasze, siły  n ic ty lko  
do w a lk i o w ykonan ie  p lanu  
IV  k w a rta łu , lecz także do 
nadrobien ia tych niedoborów, 
któ re  p ow sta ły , zwłaszcza w  
niektórych gałęziach naszej

V I I I  P lenum  Z G  Z M P  rzu ­
ciło hasło —  „M łodzieży, na 
pierwszą Unię « 'a lk i o plan  
6 -le łn i!"  Pod kierow’nictw’cm 
P a rtii, rea lizu jąc  w skazania  
Z G  Z M P . Z M P -o w cy . m ło- 

? dzież robotnicza w  w ielu  za- 
i ■'kładach pracy i gałęziach na-
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ności, które napotykam y na 
drodze naszego rozw oju . W ie ­
le Zarządów  Zakładow ych  
Z M P  nie prowadzi dostatecz­
nej pracy polityczno - maso­
w e j wśród m łodzieży, nie po­
tra fi wokół zadań p ro du kcy j­
nych m obilizow ać szerokich  
rzec* m łodzieży n iezorganizo- 
w anej.

Szczególnie w ie lką  rolę do
odegrania m ają organizacje  
Z M P -o w rskie w ie lk ich  budo- 
w’li sześciolatki. Na budowach  
tych pracuje poważna ilość 
m łodzieży, n iejedna z tych bu- 
dow li nazywa się „m iodzieżo-

gospodąrki. W a lk a  o przekro - szej gospodarki osiągnęła pięk w ą". Oznacza to, że m łodzież 
ozenie p lanów  produkcyjnych  ne rezu lta ty . W zrosła ilość 
IV  k w a rta łu , o w ykonan ie  m łodych przodow ników  p ra - 
planu rocznego musi się stać | cy, pow iększyła się ilość m ło- 
podstawą calcj naszej dzia - j  dzieżowych brygad produk- 
łalności. [ eyjnyeh. posterunków kontrol

Podnieść m usim y pracę po- »F cIl  coraz w iększy ^ zasięg 
lityczno -  m asową na zak ia  J ■-->-* -■
dach pracy. T rzeba zaostrzyć 
czujność i w ypow iedzieć zde­
cydowaną w a ikę  aw ariom . 
Trzeba przełam ać wszelkie  
nastroje dem obilizacji, n ie ­
dbalstwu), w szelkie o b jaw y  
naruszania dyscypliny pracy.

wśród m łodzieży obejm uje  
ruch rac jonalizatorów , w a lka  
o oszczędność.

Tych  w y n ik ó w  pracy nie  
można jednak uważać za w y ­
starczające zwłaszcza w  ob- 
liczn ogrom nych zadań sto­
jących przed nam i w IV

Trzeba szerzej rozw ijać  ra -  [ k w a rta le  roku bieżącego. I la -  
ejonalizatorstw o i w spółzaw o- sło „M łodzieży, na pierwszą  
dnictwu), zaostrzyć kon tro lę  i lin ię  w a lk i » p ian“ —  musi
w ykonan ia  uchw ał, kontro lę  
przestrzegania procesu tech­
nologicznego. M usim y popro­
w adzić zdecydowaną w a ikę  o 
podniesienie jakości p roduk­
cji, o surow ą oszczędność m a ­
teriałów', środków finanso­
wych. o oszczędną i w łaściw ą  
gospodarkę silą roboczą. K aż  
da strata  godzi w  naszą go­
spodarkę, w  nasze wspólne 
dobro.

Plan musi być w ykonany  
we wszystkich gałęziach go­

łych budow li ma szczególnie 
w ie lk ie  zadania. Punktem  ho­
noru te j m łodzieży powinno  
być w ykonanie i przekrocze­
nie planu za IV  k w a rta ł, w y ­
konanie i przekroczenie za­
dań roku 1951.

Spotęgować m usim y nasz 
w ysiłek, podnieść w ym agania  
do Z M P -o w có w . porwać za 
sobą m łodzież do w a lk i o 

, plan.
Bezkom prom isową w a lkę

| wypowiedzieć musim y w szel­
kim  objaw om  bum clanctw a  
wśród m łodzieży oraz. n 'edbal- 

I s iw a w  stosunku do praey. 
i K ażdy Z M P -o w ie c  musi swo­
ją postawą dawać w zór hurtu  

I i w ytrw ałości w przezw ycięża­
niu wszystkich trudności sto­
jących na drodze do w ykon a­
nia planu.

M łodzież Z M P -o w ska  w  h u -

hye realizow ane przez w szy­
stkich Z M P -o w có w  na za k ła ­
dach pracy, musi przyświecać 
każdem u m łodem u robotn iko ­
w i w każde! ch w ili jego p ra ­
cy. W icie jest jeszcze Z arzą ­
dów Z M P  w  zakładach pracy, 
które prowadzą niedość ener­
giczną w a lkę  z bum elanetw em  | tach, fabrykach, kopalniach,

niesienie w ydajności pracy, o : spodarki, w e wszystkich za- 
oszczędne gospodarowanie su kładach ąiracy i we wszyst- 
row cam i i  m a te ria łam i po- kich  a rtyku łach .

i chuligaństw em  w’śród m ło ­
dzieży, a n aw et wśród n ie ­
których  Z M P -o w có w . Z b y t  

abą w a lkę  prowadzą ogni- 
a Ż M P  na zakładach pracy 

z n iew łaściw a postawą n ie ­
których Z M P -o w có w  i pew nej 
części młodzieży wobec trud- ;

■ ■ ■ ■ P H M W M s m s i n f l n H n H B a H H H

w e wszystkich zakładach p ra ­
cy zm obilizu je  do n ieustęp li­
w e j w a lk i o w ykonan ie  p la ­
nów produkcvjnych całą m ło ­
dzież, pomoże P a rtii, naszej 
klasie robotniczej, cr.iemu 
narodow i w ygrać b itw ę o p lan  
1951 r.



Gzego uczą dotychczasowe wyniki skupu ziemniaków
„Je s te m  je d y n y  z gromacŁy, 

k tó ry  do tąd  n ie  z a p ła c ił po­
d a tk u . P łacę go d z is ia j. J u tro  
ra n o  o d s ta w ia m  z ie m n ia k i do 
G S -u ..."

S ło w a  te p o w ie d z ia ł M a rc e li 
F rz y b y ś . ś re d n io ro ln y  gospo­
da rz  z W ie rz b ic y  w  pow . p u ł­
tu s k im  w o j. w a rsza w sk ie  na 
o d b y ty m  n ie d a w n o  ze b ra n iu  
g rom a d y . P o w ie d z ia ł —  i  do ­
trz y m a ł s łow a.

S zn u r w ozów  z z ie m n ia k a m i 
ja d ą cych  szosą do p u n k tó w  
skupu  n ie  je s t w  ty c h  d n ia ch  
w y ją tk o w y m  obrazem  d la  n a ­
szego k ra ju ,  ta k  ja k  n ie  je s t 
ju ż  w y ją tk ie m  postaw a  ob. 
P rzyb ys ia . W  o s ta tn ic h  dn iach  
na p u n k ty  sku p u  w p ły w a  
p rz y n a jm n  e j p ięć ra zy  w ię ­
ce j z ie m n ia kó w , n iż  w p ły w a ło  
w  p ie rw szych  dn ia ch  paź­
d z ie rn ik a  przed w y d a n ie m  de ­
k re tu  w  s p ra w ie  zabezpiecze­
n ia  d cs ta w y  z ie m n ia k ó w , a 
ponad dw a  ra zy  w ię c e j n iż  
w p ły w a ło  np . m ię dzy  10 a 20 
p a źd z ie rn ika .

Są to  w y n ik i  w ie lk ie j p ra ­
cy, p o d ję te j przez P a r tię  i w ta  
dzę lu d o w ą  w ś ró d  c h ło p ó w  
m a ło ro ln y c h  i ś re d n io ro ln y c h , 
ce lem  z m o b iliz o w a n ia  ic h  do
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Made in

Ho pew nego a n ty k w a -  
r iu sza  w  R o tte rd a m ie  p rz y ­
chodzi tu ry s ta  a m e ry k a ń ­
sk i. D ługo  rozg ląda  się 
w śród  dz ie l s z tu k i i w re s z ­
cie z a trz y m u je  się p rzed  m a 
ły m  ob razem  van D ycka .

— I le  pan chce za ten 
obraz? — za p y tu je .

—  T rzyd z ie śc i ty s ię cy  d o ­
la ró w  —  o d p o w ia d a  sp rze ­
dawca.

w y k o n a n ia  p rzez w ie ś  obo­
w ią z k ó w  • w obec pańs tw a , ce­
le m  sp a ra liż o w a n ia  d z ia ła ln o ­
ści k u ła k ó w  i  sp e k u la n tó w  
n a w o łu ją c y c h  do w s trz y m y ­
w a n ia  się od sprzedaży z iem ­
n ia k ó w  P a ń s tw u , ce lem  w y ­
rw a n ia  spod k u ła c k o -s p e k u -  
la n c k ie h  w p ły w ó w  części c h ło ­
pó w  ś re d n io ro ln y c h  o raz m a ­
ło ro ln y c h , k tó rz y  d a li sie u -  
w ieść  ic h  w ro g ie j p ro p a g a n ­
dzie.

K u ła c y  i s p e ku la n c i c h c ie li 
w y k o rz y s ta ć  n ie u ro d z a j z ie m ­
n ia k ó w  d ia  n a b ic ia  sobie k ie ­
szeni kosztem  ro b o tn ik ó w , d ia  
podw ażen ia  so juszu ro b o tn i­
czo -ch łopsk iego . U s iło w a li on i 
n a m ó w ić  ch ło p ó w , aby k o rz y ­
s ta li z o k a z ji i  s p rze d a w a li 
w s z y s tk ie  z ie m n ia k i po w y g ó ­
ro w a n e j cen ie  na tz w . w o ln y m  
ry n k u . K u lą c y  i  s p e k tila n c i 
z d o ła li pociągnąć za sobą w  
p ie rw sze j c h w il i  część ś re d ­
n io ro ln y c h  ch łopów , a n a w e t 
n ie k tó ry c h  m n ie j u ś w ia d o m io ­
n ych  m a ło ro ln y c h .

Czem u zaw dz ięczam y w ię c  
p o p ra w ę  w  p rzeb iegu  skupu  
z ie m n ia kó w ?

Przede w s z y s tk im  tem u , że 
sku p  przez p a ń s tw o  n ie zb ę d -

A m e ry b a n in  ro b i zd n m lo  
ną  m inę .

—  Za ta k i m a ły  ob razek  
ta k  w ie le ?

— . B a rd zo  pana  p rz e p ra ­
szam —  o d p o w ia d a  sp rze ­
daw ca  —  a ie  m y ś m y  się 
tego od w as n a u c z y li. W y  
za dużo m n ie j żądacie  od 
nas dużo w ię ce j.

o u ^ o

ZATRUDNIENIA

112 w ła m a ń  w  m in io n y m  
k w a r ta le  b r. do s k le p ó w  w  
zachodn im  B e r lin ie , ja k  
w y k a z a ły  b liższe d o -h o ^ e -  
n ia  b y ło  d o ko na n ych  f i k ­
c y jn ie  przez sam ych w ła ś ­
c ic ie li.  Jako  pow ód tych  
czynów  p o d a li o n i k r y ty c z ­
ne po łożen ie  gospodarcze i 
p rzede w s z y s tk im  c ię ża ry

M IK .

p o d a tko w e . (W ła śc ic ie le  
s k le p ó w  b y li ubezp ieczen i 
od w ła m a ń  i k ra d z ie ży ).

—  T a k  w ię c  i w ła m y w a ­
czom g ro z i w  za ch o dn im  
B e r lin ie  bezrobocie , je ż e li 
p rz y jm ie  się pow szechnie  
has ło : „K a ż d y  sam d ia  s ie ­
b ie  w ła m y w a c z e m !“

n e j ilo ś c i z ie m n ia k ó w , ce lem  
zaopa trze n ia  w  n ie  lu d z i p ra ­
cy z m ia.sta, le ży  g łęboko  w  
in te re sa ch  m a ło ro ln y c h  i  ś re d ­
n io ro ln y c h  ch ło p ó w , o raz te ­
m u, że s e tk i a g ita to ró w , a k ty ­
w is tó w  i  c z ło n kó w  P a r t i i ,  R ad 
N a ro d o w y c h , Z M P  i p ra c o w ­
n ik ó w  a p a ra tu  gospodarczego 
sku te czn ie  p ra c u je  nad  u ś w ia ­
d o m ie n ie m  ch ło p o m  te j p ra ­
w d y .

T r a f i ł  i  m u s ia ł t r a f ić  do 
p rze ko n a n ia  ch ło p ó w  p ra c u ją ­
cych  a rg u m e n t, że p o g łę b ian ie  
tru d n o ś c i w  za o p a trze n iu  
m ia s t w  żyw n o ść  je s t sp rzecz­
ne z in te re s a m i p ra c u ją c e j 
w s i, k tó ra  je d y n ie  d z ię k i po­
m ocy  k la s y  ro b o tn ic z e j, pom o­
cy P a ń s tw a , m oże p o m y ś ln ie  
ro z w ija ć  gosoodarkę . Z ro z u ­
m ie li m a ło ro ln i i  coraz « w ięk­
sza ilo ść  ś re d n io ro ln y c h , że 
p o d b ija n ie  cen na to w a ry  r o l ­
n icze  n ie  le ży  w  ic h 'in te re s ie .

P ra w d a  w y p ie ra  n a jp rz e b ie -  
g le jsze  n a w e t k ła m s tw o , to też  
w y w ie ra  ona coraz w ię k s z y  
w p ły w  na postaw ę ch ło p ó w  
p ra c u ją c y c h .

Już na począ tku  a k c ji-  m e l­
d u n k i ze w s i w s k a z y w a ły , że 
p ie rw s z y m i, k tó rz y  w y w ią z y ­
w a li się z o b o w ią zkó w  w  s k u ­
p ie  z ie m n ia k ó w  b y l i  w  w ię k ­
szości m a ło ro ln i.  W ła śn ie  m a ­
ło ro ln y  M a teusz  Z aw as z K ę -  
p in a  pow . R aw icz , w o j. po­
znańsk ie , p ie rw s z y  w ezw aŁ  do 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  d o s taw ie  
z ie m n ia k ó w  i n ie  je s t p rz y ­
p a d k ie m , że tenże Z aw as w y ­
s tę p u jąc  na ze b ra n iu  g ro m a d z ­
k im  p rz y p o m in a ł w ła ś n ie  
p rz e d w o je n n ą  nędzę b ie d o ty  
w ie js k ie j,  nędzę, ' k tó re j k res  
p o ło ży ła  w ła d za  lu d o w a . B o ­
w ie m  w ś ró d  m a ło ro ln y c h  ch ło  
p ó w  n a jżyw sza  je s t pam ięć o 
nędzy na p rz e d w o je n n e j w s i i  
n a js iln ie js z e  je s t poczucie  w ię  
zi z k lasą  rob o tn iczą , z w ła d zą  
lu d o w ą , d z ię k i k tó re j nędza 
zn ikn ę ła , d z ię k i k tó re j w y z y s k  
na w s i zosta je  co raz b a rd z ie j 
o k ie łz n y w a n y , k tó ra  o ka zu je  
w y d a tn ą  pom oc p ra c u ją c e j 
w s i w  podnoszen iu  gospoda r­
s tw a.

U s iln a  p ra ca  a g ita c y jn a  oraz

p o s taw a  m a ło ro ln y c h  w p ły n ę ­
ła  na p rze zw yc ięże n ie  w ahań , 
ja k im  u le g a li p o czą tko w o  śre ­
d n io ro ln i ch ło p i. Te  w a h a n ia  
i o p o ry  p rze z w y c ię ż y ła  p ra w ­
da o so juszu ro b o tn ic z o -c h ło p ­
sk im , o w s p ó ln y c h  in te resach  
C hłopów  p ra c u ją c y c h  i M asy  
ro b o tn icze j.

S ku teczne  s to so w a n ie  p rz e ­
p isó w  d e k re tu  R ządu w obec 
k u ła k ó w , n a w o łu ją c y c h  do sa­
b o to w a n ia  s ku p u  i s ta w ia ją ­
cych  z ło ś liw y  opór, uka za ło  
ś re d n io ro ln y m  w ro g ie  Polsce 
L u d o w e j ob licze  k u ła k a , 
w z m o c n iło ' w  św ia d o m o śc i 
ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  a u to ­
r y te t  w ła d z y  lu d o w e j.

P om aga ją  znaczn ie  w  p ra ­
cy a g ita c y jn o  z u ś w ia d a m ia ją ­
cej, a zw łaszcza w  u ś w ia d o ­
m ie n iu  ś ro d n ió ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  ró w n ie ż  Z M P -o w c y . D z ie ­
s ią tk i i  se tk i je s t ta k ic h  cz ło n ­
k ó w  naszej o rg a n iz a c ji,  ja k  
choćby ko l. Z y g m u n t W rosz z 
B a rc h n o w ó w , pow . K o ś c ie rz y ­
na, w o j. gdańsk ie , k tó ry  w y ­
r w a ł spod w p ły w u  ku łakóyz  
sw ego o jca, w ie lu  je s t ta k ic h , 
k tó rz y  na zeb ran iach , w  ś w ie ­
t lic a c h , na „w ie c z o rk a c h  p y ­
ta ń  i o d p o w ie d z i“  i  w  z w y k ­
ły c h  ro zm o w a ch  w y ja ś n ia ją  
cel i  znaczepie  sku p u , d em a­
s k u ją  k u ła c k ie  p lo tk i.

Do p o p ra w y  w  sku p ie  z ie m ­
n iaków , p rz y c z y n iła  się r ó w ­
n ież w ła ś c iw a  p raca  w ie lu  
p o w ia to w y c h  i  g m in n y c h  R ad 
N a ro d o w y c h  o raz so łtysó w , 
k tó rz y  w  w ie lu  w yp a d ka ch  
w y k a z u ją  się d o b rą  p racą  w  
u ś w ia d a m ia n iu  i  a g ito w a n iu  
p ra c u ją c y c h  ch io p ó w . O sob i­
s ty  p rz y k ła d  cz ło n k ó w  R ad 
N a ro d o w y c h  i so łtysó w , k tó rz y  
często p ie rw s i odw ożą na 
sprzedaż p a ń s tw u  w yznaczone  
ilo ś c i z ie m n ia k ó w , a n a w e t 
je  p rze k ra cza ją , m o b il iz u je  do 
w y k o n a n ia  o b o w ią z k ó w  w  
sku p ie  ca łe g ro m a d y  i g m in y . 
C h ło p i m a ło ro ln i ,i ś re d n io ro l­
n i coraz częściej w id zą  w  
o rganach  w ła d z y  te re n o w e j 
o p a rc ie  i pom oc w  sw ych  co­
d z ie n n ych  tro s k a c h  —  coraz 
częściej odnoszą się do n ic h  z 
c a łv m  szacunk iem , w id zą c , że

p rze s trze g a ją  one p ra w a  i  p o ­
t r a f ią  je  sku teczn ie  stosować.

N ie  bez w p ły w u  na w  zasa­
dzie p o m y ś ln y  p rzeb ieg  skupu  
z ie m n ia k ó w  pozosta je  także  
p raca  w ie lu  G m in n y c h  S p ó ł­
d z ie ln i —  sp ra w n e  z a ła tw ia ­
n ie  ch ło p ó w , odw ożących  
z ie m n ia k i, d ysp o no w a n ie  d o ­
s ta teczną ilo śc ią  p ie n ię d zy  
oraz dba łość o dok ła d no ść  w  
w a że n iu  i k w a lif ik o w a n iu  
z ie m n ia kó w .

O czyw iśc ie  n ie  w szędzie  je ­
szcze p raca  ta  z n a jd u je  się na 
o d p o w ie d n im  poz iom ie . Sporo 
R ad  N a ro d o w y c h  i  G m in n y c h  
S p ó łd z ie ln i n ie  d o ko n a ło  jesz­
cze p rze ło m u  w  s w o je j d z ia ­
ła ln o śc i. P rzed  n im i s to i n a d a l 
zadan ie  znacznego po lepszen ia  
sw e j p ra c y  i  zac ieśn ien ia  w ię ­
z i z m asam i.

S ku n  z ie m n ia k ó w  p rzeb iega  
na  ogół p o m y ś ln ie  i  m ożem y 
s tw ie rd z ić , że zaop a trze n ie  w  
w  z ie m n ia k i w ię k s z y c h  o ś ro d ­
k ó w  p rz e m y s ło w y c h  je s t w  za ­
sadzie zapew n ione .

Is to tn ą  ro lę  w  z a p e w n ie n iu  
zaop a trze n ia  w  z ie m n ia k i ty c h  
o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h  o d ­
g ry w a ją  d o s ta w y  100 tys ię cy  
to n  z ie m n ia k ó w  ł  N R D . B y ł 
okres, g d y  N R D  ^ z n a jd o w a ła  
się w  tru d n e j s y tu a c ji ż y w n o ­
śc io w e j i  P o lska  pośp ieszy ła  
je j  z pom ocą. D ziś, k ie d y  nasz 
k r a j  m a tru d n o ś c i z z ie m n ia ­
k a m i N R D  pom aga n am  w  ich  
p rze zw yc ięże n iu . T a k  w ię c  
P o lska , ja k  ka żd y  n a ró d  n a ­
leżący  do w ie lk ie j ro d z in y  
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j,  
do ro d z in y  w o ln y c h  n a ro d ó w , 
na  czele k tó ry c h  s to i po tężn y  
Z w ią z e k  R a d z ie ck i, z n a jd u je  
zawsze pom ocną  d ło ń  ze s tro ­
n y  sw ych  sąsiadów . T a  pom oc 
je s t o p a rta  na w s p ó ln e j w a lce  
o zw y c ię s tw o  s ił p o k o ju  i  so­
c ja liz m u .

P o p ra w a  w  p rze b ie g u  skupu  
z ie m n ia k ó w  n ie  oznacza je d ­
n a k , że p raca  na d  zabezp ie ­
czen iem  pe łnego  w y k o n a n ia  
przez w ie ś  zobow iązań  w  s k u ­
p ie  z ie m n ia k ó w  zostan ie  os ła ­
b iona . W p ro s t p rz e c iw n ie  — 
w  o p a rc iu  o dośw iadczen ia  
p rz o d u ją c y c h  w o je w ó d z tw , p o ­
w ia tó w  i  g m in  n a d a l toczyć
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się będzie  w a lk a  o pe łne  w y ­
ko n a n ie  sku p u  z ie m n ia k ó w  w  
ty c h  w s z y s tk ic h  p o w ia ta c h , . 
g m in a ch  i g rom adach , k tó re  
n ie  w y k o n a ły  jeszcze sku p u  
z ie m n ia k ó w . Są te re n y , k tó re  
po d  w zg lędem  w y k o n a n ia  p la ­
nu  sku p u  z ie m n ia k ó w  pozo­
s ta ją  d a le ko  w  ty le , na k tó ­
ry c h .  s łabo  p ro w a d zo n a  je s t 
jeszcze p ra ca  w y ja ś n ia ją c a , 
w s k u te k  czego znaczna , część 
ch ło p ó w , . zw łaszcza ś re d n io ­
ro ln y c h  n a d a l u lega  w p ły w o m  
k u ła k ó w  i  s p e k u la n tó w  i 
zw le ka  z dos taw ą  z ie m n ia ­
kó w . W  n ie je d n e j g m in ie  i  po­
w ie c ie  trzeb a  jeszcze p rz e p ro ­
w a d z ić  znaczną p racę  nad  
u s p ra w n ie n ie m  a p a ra tu  s k u ­
pu , spó łdz ie lczośc i, nad  w zm o ­
c n ie n ie m  w ła d z y  te re n o w e j.

W reszc ie  —  p rzed  w s ią  s to i 
n a d a ł zadanie  w y k o n a n ia  in ­
n y c h  zobow iązań  w obec P a ń ­
s tw a  —  w  sku p ie  zboża, ż y w ­
ca, w  sp łac ie  p o d a tku , SFO R  
i  N a ro d o w e j Pożyczce R o zw o ­
ju  S ił P o lsk i. D o tych cza sow y  
p rze b ie g  sku p u  z ie m n ia k ó w  
uczy, że w y k o n a n ie  w s z y s t­
k ic h  w ska za ń  P a r t i i  d o tyczą ­
cych  p ra cy  na  w s i, p rz e k o n a ­
n ie  i z m o b iliz o w a n ie  m a ło ro ł-  
n y c h  i ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
p ó w  do w a łk i  o w y k o n a n ie  
p rzez  w ie ś  w s z y s tk ic h  zobo­
w ią za ń  —  n a w e t w  tru d n y c h  
w a ru n k a c h , ja k ie  sp o w odo ­
w a ła  susza i w zm ożona  d z ia ­
ła ln o ść  w ro g a , zabezpiecza p o ­
w odzen ie .

J. O L B R Y C H T

P rzed  sez©iiesu zim ow ym
w fpeł& iić Soki w  ¡produkcji

zimowego sprzętu sportowego

—  Z n  m.arsze n n le i y  tn i się m eda l z ło ty  

W  m arszach  m a m  w i e l k i  s t o i  

G d z ie k o lw ie k  b ow iem  zacznę robotę ,  

Wszyscy m i  m ó w ię :  marsz.

K o ń c z y  się sezon le tn i.  Za 
k i lk a  ty g o d n i u c ic h n ie  g w a r  
na b o iska ch  i s tad ionach . Roz 
poczn ie  się d łu g i okres z im y , 
na k tó r y  czeka n ie  ty lk o  czo­
ło w a  k a d ra  naszych  z a w o d n i­
k ó w . a le  tys ią ce  m iło ś n ik ó w , 
s p o rtu  z im ow ego . Już w  n ie ­
d łu g im  czasie z a tę tn ią  życ ie m  
w s z y s tk ie  lo d o w is k a  i t ra s y  
n a rc ia rs k ie . To, co d la  m ło ­
dz ieży ro b o tn ic z e j i  ch ło p ­
s k ie j p rzed  1939 ro k ie m  b y ło  
ty lk o  m a rze n ie m , dz iś  d z ię k i 
w ła d z y  lu d o w e j zosta ło  u rze ­
czyw is tn io n e . U do s tę pn io n e  
zosta ły  d la  w s z y s tk ic h  lo d o ­
w is k a , skoczn ie  n a rc ia rs k ie  
i g ó rsk ie  z ja zd y  saneczkow e.

P a ń s tw o  n ie  ty lk o  u m o ż li­
w ia  w s z y s tk im  u p ra w ia n ie  spo r 
tu , a le  dba o dosta rczen ie  

j  sp rzę tu  i  u b io ró w  s p o rto w y c h  
| do n a jd a ls z y c h  z a k ą tk ó w  k r a ­
ju .  N a p ro d u k c ję  sp rzę tu  
sp o rtow ego  przeznaczone zo­
s ta ją  duże subsyd ia . Szcze­
g ó ln ą  uw agę  zw raca  się na 
to, aby o d p o w ie d n i sp rzę t zo­
s ta ł dos ta rczo n y  na ry n e k , 
jeszcze p rzed  rozpoczęciem  
sezonu.

N ie  w s z y s tk ie  w y tw ó rn ie ,  
k tó ry m  zosta ła p o w ie rzo n a  
p ro d u k c ja  sp rzę tu  s p o rto w e ­
go, w y k o n u ją  ją  w e d łu g  p la ­
nu.

W y tw ó rn ie  P a ń s tw o w e , k tó  
re  p o d le ga ją  M in is te rs tw u  
P rze m ys łu  ' L e k k ie g o , te rm i­
n o w o  w y k o n u ją  p la n y  p ro ­
d u k c y jn e .

Z u p e łn ie  inacze j p rze d s ta ­
w ia  się s y tu a c ja  w  in s ty tu ­
c ja ch  p o d le ga ją cych  M in is te r ­
s tw u  P rze m ys łu  D ro bn e g o  i

R zem ios ła . W  ty m  sekto rze  
z a m ó w ie n ia  na sp rzę t i  u b io ­
r y  s p o rto w e  są w y k o n y w a n e  
z opóźn ien iem . W  p ie rw s z y m  
k w a r ta le  w y k o n a n o  ty lk o  — 
—  6 p roc. p la n u , w  d ru g im  
k w a r ta le  —  21 proc., a w  trz e ­
c im  k w a r ta le  -— 4 p roc. p lanu .

P o d a je m y  k i lk a  c y fr ,  d o ty ­
czących  n ie w y k o n a n y c h  p la ­
n ó w  sp rzę tu  z im ow ego  do 
w rze śn ia  b r. p rzez C e n tra le  
pod lega jące  M in is te rs tw u  P rze  
m y s lu  D robnego  i R zem iosła . 
(C y fry  te  p u b lik u je m y  za 
„P rz e g lą d e m  S p o r to w y m “ ):

Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i P ra c y  
n ie  w y p ro d u k o w a ł do w rz e ­
śn ia  b r .  —  17 ty s ię c y  p a r b u ­
tó w  n a rc ia rs k ic h  o raz 5 ty s ię ­
cy  k o m p le tó w  ró ż n y c h  sa­
n e k ;

C e n tra la  R ze m ie ś ln icza  w
ty m  sam ym  te y m in ie  n ie  w y ­
k o n a ła  —  13.500 p a r b u tó w  
n a rc ia rs k ic h , 30 ty s ię c y  u b ra ń  
n a rc ia rs k ic h  i 5 ty s ię c y  k o m ­
p le tó w  saneczek:

S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  — , S 
ty s ię c y  p a r o b u w ia  n a rc ia r ­
sk iego :

C e n tra la  R zem ios ła  L e k k ie ­
go i  A r ty s ty c z n e g o  —  13.500 

'p a r  b u tó w  n a rc ia rs k ic h  o raz 
5 tys ię cy  różn yp h  sanek.

N ie  le p ie j p rze d s ta w ia  słę 
s y tu a c ja  w  C e n tra ln y m  Z a ­
rządz ie  P rze m ys łu  S p o rto w e ­
go i S zku tn iczego , k tó r y  r ó w ­
n ie ż  n ie  w y k o n a ł do w rze śn ia  
b r. —  23 tys ią ce  p h r n a rt.

O czym  to  św iadczy?  J a k  
w id z im y  z pow yższych  c y fr ,  
ce n tra le  p od lega jące  M in is te r

s tw u  P rze m ys łu  D ro bn e g o  i  
R zem iosła , u k tó ry c h  z o s t 'ł  
za m ó w io n y  sp rzę t i u b io ry  
sp o rtow e , n ie  d o ce n ia ją  zna­
czenia te rm in o w e j p ro d u k c ji 
sp rzę tu  spo rtow ego  i  n ie d o ­
s ta teczn ie  są k o n tro lo w a n e  
przez in s ty tu c je , k tó ry m  po d ­
lega ją .

O cze ku je m y  o d p ow ie dz i od 
M in is te rs tw a  P rze m ys łu  D rób  
nego i R zem iosła , czy p la n  
p ro d u k c ji sp rzę tu  spo rtow ego  
na ro k  b ieżący  zostan ie  w y ­
k o n a n y  i ja k ie  b y ły  p rzeszko ­
d y  w  opó źn ien iu  do tychczaso­
w e j p ro d u k c ji.

N ie  znaczy to  je d n a k , b yś ­
m y  do zb liża ją ce g o  się sezo­
n u  z im ow ego  n ie  b y l i  p rzyg o ­
to w a n i.

Ju ż  dziś, w s z y s tk ie  sk le p y  
w zo rcow e  są częściow o zao­
p a trzo n e  w  sp rzę t z im o w y . 
S k le p y  ło w ie c k ie , zostaną za­
o p a trzone  w  p e łn y  a s o rty m e n t 
s p rz ę tu  z im ow ego. W  n a jb l iż ­
szych ty g o d n ia c h  zostan ie  o d ­
dan ych  do sprzedaży o ko ło  
100 ty s ię c y  p a r ły że w , 20 t y ­
s ięcy p a r n a r t  w y ro b u  k r a jo ­
w ego o raz w  du żych  ilo śc ia ch  
b u ty  n a rc ia rs k ie  i u b ra n ia  z i­
m ow e po dostępnych  cenach.

C zo łow a  k a d ra  naszych  za­
w o d n ik ó w  zostan ie  , zaopa trzo ­
na w  sp rzę t n a rc ia rs k i,  k tó ­
r y  zostan ie  sp ro w a d zo n y  z 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

N adchodzący okres  z im o w y  
je s t sezonem, w  k tó ry m  ty ­
siące m ło d z ie ż ;' będzie ro z w i­
ja ło  tężyznę  f iz y c z n ą  przez 
m asow e u p ra w ia n ie  s p o rtó w  
z im o w ych . L . T A L B IE R Z

G łę b o ko  w r y ł  nam  się w  pa­
m ię ć  p a m ię tn y  styczeń 1945 r. 
D o zb u rzone j przez fa szys tów  
s to lic v  w k ra c z a ły  p ie rw sze  
o d d z ia ły  A r m ii  -  W y z w o lic ie l-  
k i.  U  b oku  b o h a te rs k ie j A r m ii  
R a d z ie ck ie j szło odrodzone 
W o js k o  P o lsk ie . W o ln a  S to li­
ca w ita ła  sw ych  w y z w o lic ie li.

Spod s tyczn iow ego  śn iegu 
s te rcza ły  nagie m u ry  p ię kn ych  
n ieg d yś  dom ów . ’

„T a k  kak S ta lin g rad "

...(Jddz-a! m asze row a ł w o l­
n y m  k ro k ie m  daw ną  u lic ą  
T w a rd ą  Oczom  żo łn ie rzy  
'dw óch  A r m i i  u k a z y w a ły  się 
s tra s z liw e  zn iszczen ia  „T a k  
k a k  S ta lin g ra d “  — w z d y c h a li 
żo łn ie rze . 1 te  s łow a, w  k tó ry c h  
d źw ię cza ł bó l i  żal. p rz e ła m y ­
w a ły  on ie śm ie le n ie  p ie rw szych  
p rz y b y ły c h  do m iasta  w a rsza ­
w ia k ó w . Po c h w il i  toczy ła  sie 
ju ż  ożyw io n a  rozm ow a.

W a rszaw ia cy  o p o w ia d a li, żoł 
n o rz e  s łu ch a li. W reszcie  pad ło  
rzeczow e i pe łne tro s k i p y ta ­
n ie  — ile  la t u p ły n ie  zan im  
z b u d u je m y  now a W arszaw ę?
, Z a n im  w yro sną  na tv c ! i 
g ruzach  now e  d o m y u p ły ­
n ie  15 — 20 la t "  — ro z m y ś la ł 
g łośno s ta ruszek, s to ją cy  na 
u lic y  T w a rd e j. C ze rw o n o a rm i­
sta spog ląda ł ze spoko jem  na 
swego rozm ów cę  i p o d trz y m u ­
ją c  go p rz y ja c ie ls k o  za ra m ię  
p o w ie d z ia ł: „P am ożem  W am  
s tro it  n o w u ju  P o lszu i W a rsza - 
w u " .

J a k  św ieżo b rz m ią  w  uszach 
te  s łow a prostego  ra d z ie c k ie ­
go żo łn ie rza . U s ta m i fro n to w e ­
go żo łn ie rza  w y p o w ia d a ły  się 
b ra tn ie  na ro d y  ra d z ie ck ie  z łą ­
czone z na m ' na w ie k i w ię za ­
m i p rz y ja ź n i, k tó ra  z rod z iła  
s ic w  c ię żk ich  la ta c h  w sp ó ln e j 
w a lk i.  .Takie’ re a ln e j w a rto śc i, 
znaczenia, tre ś c i n a b ra ły  te

s łow a p rzez  la ta  dz ie lące  nas 
od ro k u  194^.

...z d a lek ieg o  L e n in g ra d u

Już w  k re w  w e sz ły  w a rsza ­
w ia k o m  n ie d z ie ln e  spacery  po 
n o w o b u d u ją c y c h  się d z ie ln i­
cach W arszaw y. K a ż d y  ty d z ie ń  
p rzyn o s i z m ia n y *  Rosną now e 
dom y. u lice  ba, ca łe w sp a ­
n ia łe  d z ie ln ice  m ieszkan iow e . 
W  n ie d z ie ln e  p o p o łud n ia  m ie ­
szkańcy m ia s ta  o g lą d a ją  n o - 
w o zb udow ane  o b ie k ty . C zu łym  
o k ie m  gospodarza szacu ją  i o- 
ce n ia ją  w y s iłk i b u d ow n iczych .

I  w  tych  spacerach o d ż y w a ­
ją  w  p a m ię c i a k ty  w ie lk ie j 
p rzy  ja źn i.

R ok 1945. Na n a jru c h l iw ­
szym  s k rz y ż o w a n iu  M a rs z a ł­
k o w s k ie j z A le ja m i J e ro z o lim ­
s k im i s to ją  rrrze rn e  k o n ik i za­
przężone do b rycze k  i w ozów , 
obok n ich  w y ro s te k  w y k rz y ­
k u je  ,.na P rag ie . na Ż o lib o rz , 
na B ie la n y “  C iężko  b y ło  z 
k o m u n ik a c ja  w a rszaw ską  w  
p ie rw sze  p o w o je n n e  dn i. C ięż­
ko  b y ło  jeszcze także  w te d y , 
gdy ru s z y ły  oca la łe  i w y re m o n  
to w a n e  w ozy tra m w a jo w e , O - 
czom  w a rs z a w ia k ó w  u ka za ł 
się w te d y  n ie zn a ny  dotychczas 
ś rodek  lo k o m o c ji — t r o l le jb u -  
sy p rz y b y łe  do W a rszaw y  z 
d a lek iego  L e n in g ra d u .

N ie  p ie rw szy  to dow ód  p rz y ­
ja ź n i i  pom ocy d la  zn iszczonej 
W a rsza w y  N a ru m o w is k a c h  
p ra c o w a ły  ju ż  m aszyny  r a ­
dz ieck ie .

S zły  d n i za d n ia m i u p a rte j 
w a lk i,  lu d z i z g ru z a m i i  ro s ły , 
pod n iebo  now e m u ry  w sp a ­
n ia łe j W arszaw y . W  ka żd ym  
z a k ą tk u  m iasta  w y c ią g a ł się 
do słońca n o w y  dom . W  te j 
b o h a te rs k ie j w a lce  lu d u  W a r­
szaw y b y l i  zawsze z n im  lu ­
dzie radz ieccy.

—  P am iętasz?
Na g ru zy  m ias ta  ru s z y ły  

p ie rw sze  „S ta liń c e “ . T ys iące

PRZYJAZN WZNOSI NOWE MURY
to n  g ru z u  i  z ie m i sz ły  do p o d ­
m ie js k ic h  b a jo re k  o tacza jących  
d a w n ą  W arszaw ę. W ie lk ie  s ta ­
lo w e  ko p a czk i k ru s z y ły  m u ry  
i  oczyszcza ły p la c  pod w ie lk ą  
budow ę...

„ S ta liń c e “

- P rz y  pom ocy K r a ju  S o c ja liz  
m u  zaczyna ła  p o w s ta w a ć  
w s p a n ia ła  so c ja lis tyczn a  W a r ­
szawa.

U ro czys te  c h w ile  o tw a rc ia  
w s p a n ia le j a r te r i i  k o m u n ik a ­
c y jn e j — T ra s y  W — Z i o d d a ­
n ia  do u ż y tk u  setek now vcb  
izb  na p rze ś lic zn ym  M a r ie n ­
sztacie. na d łu g o  zapad ły  w  
sercach w a rs z a w ia k ó w . T ra ­
sa W —7. zbudow ana  d z ię k i po ­
m ocy lu d z i rad z ie c k ic h , k tó ­
rzy  d o s ta rc z y li nam  n a jn o w o ­
cześniejszego sp rzę tu  b u d o w la ­
nego. s ta ła  się ta k  ja k  w ie le  
in n y c h  o b ie k tó w  sym bo lem  
p rz y ja ź n i. D u m n y  je s t z n ie j 
lu d  W a rszaw y  i cała Po lska .

I  w n e t now e  o b ie k ty  s ta łv  
się p rze d m io te m  z a in te re so w a ­
n ia . K r o k i m ieszkańców  m ia ­
sta k ie ro w a ły  sie do in n y c h  
d z ie ln i':, k tó re  p o w s ta w a ły  ja k  
p rz y s ło w io w e  g rz y b y  po desz­
czu.

M u ra n ó w , M o k o tó w . M iró w , 
M ły n ó w  n a b ie ra ły  re a ln y c h  
k s z ta łtó w  n o w ych  d z ie ln ic , 
k tó re  w znoszone w y trw a ło ś c ią  
p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  u z b ro jo ­
n ych  w  ra d z ie c k i sp rzę t, u ro ­
s ły  do m ia ry  sym bo lu . L u d  
W a rszaw y  z m ie n ia ł su te re n y  i 
c iem ne  n o ry  na w span ia le , s ło ­
neczne izby.

Na w s zys tk ich  b u d ow ach  w i­
d z im y  b ra te rs k ą  p rz y ja ź ń  i  po ­
m oc lu d z i ra d z ie ck im i. S y l­
w e tk ę  k o ź la rza  dźw ig a ją ce go  
na łw y c h  b a rk a c h  c ię żk ie  ce­

g ły  z a s tą p ił t ra n s p o r te r ,  za­
z g rz y ta ły  podn iebne  d ź w ig i 
unoszące w  górę  go tow e  e le ­
m e n ty  b u d o w li.

W  ty c h  g o rą cych  d n ia ch  w ie l 
k ie g o  b u d o w n ic tw a  w  p rasie  
p o ja w ia ły  się n o ta tk i „D.o 
W a rs z a w y  p rzysze d ł p ie rw szy  
tra n s p o r t ra d z ie c k ic h  b u ld o że ­
r ó w ' . S ta łiń có w ... ra d z ie c k ic h  
k o m b a jn ó w  b u d o w la n ych ... r a ­
d z ie ck ich  d źw ig ó w , k o p a ­
czek“ .

I le  gorących  i  p ra w d z iw ie

p rz y ja z n y c h  uczuć k r y ło  się 
za ty m i s ło w a m i. M aszyn y  
zbudow ane  rę k a m i lu d z i r a ­
d z ie ck ich  na U ra lu  czy nad 
W o łgą  za s tą p iły  tru d  setek rą k  
p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w .

Z m ie n ia li się lu d z ie

R os ły  now e  m u ry  i ro ś li n o ­
w i ludz ie . T a k  ja k  d z ię k i p o ­
m ocy  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
z m ie n iła  się te c h n ik a  b u d o w ­
n ic tw a , k tó ra  p rzyśp iesza ła

odbudow ę  i  ro zb u d o w ę  S to lic y , 
ta k  też d z ię k i te j pom ocy 
z m ie n ia li się ludz ie . P a m ię ta ­
m y p ie rw sze  n ie śm ia łe  p ró b y  
m u ra rk i zespo łow e j. M u ra rz  
M ic h a ł K ra je w s k i p rz y w ió z ł 
ze Z w ią z k u  R adz ieck iego  w ie l­
k ie  dośw iadczen ie , n a u c z y ł się 
ta m  n o w ych  m etod  b u d o w n i­
c tw a . P o w s ta w a ły  p ie rw sze  
t r ó jk i  m u ra rs k ie .

A  późn ie j...
B u d o w n ic z o w ie  W a rsza w y  

pe łną  ga rśc ią  zaczęli czerpać 
z p rzeboga tych ' dośw iadczeń  
sw ych  ra d z ie c k ic h  to w a rzyszy . 
P a d a ły  re k o rd y  b u d o w n ic tw a . 
M u ra rz  R e lig a  w  c iągu  d n ia  
i i ło ż y ł 38.000 cegie ł. M u ra rz  
C za ika  45.000 Ż vc ie  bogate  w  
ra d z ie c k ie  dośw iadczen ie  o - 
b a la ło  p rze s ta rza łe  m e to d y  
p racy . P ó źn ie j p o ja w il i  się na 
b u d o w ie  n o w i p rzo d o w n icy . 
M ło d y  Z M P -o w ie c  Szczepan 
P a r ty k a . m ło da  m u ra rk a  S ta ­
sia S za rliń ska . Na n o w o p o w ­
s ta łych  m ura ch  rob o tn icze  rę ­
ce w y w ie s z a ły  tra n s p a re n ty  i  
ta b lic e : „P ra c u je m y  w  o p a rc iu  
o rad z ie ck ie  m e to d y  b u d o w n i­
c tw a “ , „D z ię k i pom ocy lu d z i 
ra d z ie c k ic h  i w s p a n ia łe j p rz o ­
d u ją c e j te c h n ik i z b u d u je m y  
szybc ie j w sp a n ia ła  S to lic ę “  — 
to  b y ł re a ln y , o w ie lk im  zna­
czen iu  re z u lta t  ra d z ie c k ie j po ­
m ocy.

N adszed ł dz ień  rozpoczęcia 
b u d o w y  w s p a n ia le j ś ró d m ie j­
s k ie j d z ie ln ic y  ro b o tn ic z e j —  
M a rs z a łk o w s k ie j D z ie ln ic y  
.M ieszka n io w e j. Do n iedaw na  
panoszyła  się na M a rs z a łk o w ­
s k ie j „p a r te ro w a  in ic ja ty w a  
p ry w a tn a “ , p o p rze rzyn a n a  pa 
g ó rk a m i o b ro ś n ię ty c h  z ie l­
sk ie m  g ru zó w . T a k  ja k  i w szę­
dzie, i  tu  do n a ta rc ia  ru s z y ły  
w y p ró b o w a n e  w  b o ja ch  ra -

Za  pomocą nowoczesnego sp rzę tu  b u d ow la ne g o  dostarczanego  
¡¡rzez Z w ią z e k  R adz ieck i  b u d u je m y  w span ia łe  gm achy

F o t  Janusz B u łh a k

dz ie ćk ie  m aszyny. T am , gdzie 
w c z o ra j b y ły  g ru zy , n a z a ju trz  
w y ro s ły  now e w s p a n ia łe  b u ­
do w le . Potężne ko p a czk i, w ie l­
k ie  ra m io n a  d ź w ig ó w  i  szyb ­
k ic h  t ra n s p o r te ró w  b u rz y ły  w  
sercu W a rsza w y  re s z tk i b u rżu - 
azy.jnych k a m ie n ic  czynszo­
w ych . P rz y  p ra c u ją c y c h  m a ­
szynach g ro m a d z iły  się rzesze 
m ie szkań có w  S to lic y , ja k  g d y ­
b y  k a żd y  c h c ia ł u t rw a lić  sobie 
ob raz m aszyny  w y k o n a n e j rę ­
k a m i li^dz i rad z ie ck ich , k tó ra  
pomoże zbudow ać p ię k n ie jszą  
W arszaw ę. T a k  ja k  g d yb y  
c h c ie li na d łu g o  zapam ię tać, 
ko m u  będą zaw dzięczać now e 
słonęczne m ieszkan ia .

M -20 — W a rs z a w a

G d y  na p ie rw s z e j w a rs z a w ­
sk ie j k o n fe re n c ji P Z P R  tow . 
B o le s ła w  B ie ru t  w ska za ł na 
o lb rz y m ie j p la s tyczn e j m ap ie  
k ó łk o  w y o b ra ża ją ce  Ż erań , 
k tó re  ro z b ły s ło  cze rw on ym  
ś w ia tłe m  —  i p o w ie d z ia ł — 
F a b ry k a  S am ochodów  O sobo­
w y c h  — sala zahuczała  o k la ­
skam i. Z g ro m a d ze n i n,a sa­
l i  i  ca ła P o lska  w ie d z ia ­
ła , że w  b u d o w ie  tego g i­
gan tycznego  ośrodka  p rz y jd z ie  
nam  z pom ocą ZSRR. P rze ­
cież n ie  m ie liś m y  żadnych  d o ­
św iadczeń  ’.v b u d o w ie  tego ro ­
d za ju  o b ie k tó w . N ie  pos iada ­
liś m y  odp ow ie dn ie g o  sprzę tu  
techn icznego. N ie  m ie liś m y  do ­
św ia d czo n ych  k a d r  lu d z k ic h .

I  znow u  p rzysze d ł nam  z 
pom ocą K ra j R ad. Na to ry  Że ­
ran ia  w to c z y ł się pociąg, z 
k tó re g o  w y ła d o w a n o  sm uk łe  i 
lśn ią ce  now ośc ią  to k a rk i,  f r e ­
z a rk i i  różnego ro d z a ju  sprzę t 
te ch n iczn y  z la k ie ro w a n y m i 
ta b lic z k a m i m o s k ie w s k ie j fa ­
b ry k i „K ra s n y j P ro le ta r “ . L u ­
dzie  Ż e ra n ia  w y je c h a li na 
p rzeszko len ie  do Z w ią z k u  R a ­
d z ieck iego  i  w r ó c i l i  tacy , ja k

in ż y n ie r  G ra b o w s k i, o k tó ry m  
je d n a  z w a rsza w sk ich  p u b li­
cys tek pisze, że „ s k o m p lik o ­
w a n y  proces p ro d u k c ji ma w  
czubkach  p a lc ó w “ .

J a k  o d p ov /ia d a ją  b u d o w n i­
czow ie  W arszaw y , Ż e ra n ia  i  
w s z y s tk ic h  o b ie k tó w  p rz e m y ­
s ło w ych  w  k r a ju  na te d ow o­
dy  w ie łk ie i p rz y ja ź n i b ra te r ­
sk ic h  n a ro d ó w  ZSRR?

D la  uczczen ia  34 ro c z n ic y  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P a źd z ie r­
n ik o w e j zostaną oddane p rze d ­
te rm in o w o  tys iące  izb  m iesz­
k a ln y c h . żerańska  szosą 7 l i ­
stopada ruszy  p ie rw sza  D m ą ­
ca la k ie re m  lim u z y n a  M -2 0  
„W a rs z a w a “ .

*

J a k im  w zru szen ie m  zab iło  
serce m ieszkańców  W a r s p w y  
i  ca łe j P o ls k i, gdy p rasa o p u ­
b lik o w a ła  u ch w a łę  R ządu do ­
tyczącą  b u d o w y  w s p a n ia łe j 
ko le i- p o d z ie m n e j —  w a rs z a w ­
skiego m e tro . W ie lk i u d z ia ł w  
o p ra co w a n iu  d o k u m e n ta c ji 
te ch n iczn e j m e tro  p rz y p a d ł 
ra d z ie c k im  . sp e c ja lis to m , d o ­
św ia d czo n ym  b u d o w n ic z y m  
n a jp ię k n ie js z e g o  na św ięc ie  
m e tro  m osk iew sk ie go . N ie  po 
raz  p ie rw szy  w ie lu  p o ls k ic h  
in ż y n ie ró w , te c h n ik ó w  i  ro ­
b o tn ik ó w  w y je c h a ło  do K ra ju  
R ad zdobyw ać w iedzę  fa ch o ­
w ą  i dośw iadczen ie .

ż a  k i lk a  la t  d z ię k i pom ocy 
ZS R R  p o je d z ie m y  w a rs z a w ­
s k im  m e tro . Z n o w ych  fa b ry k  
i h u t  zb u d ow an ych  d z ię k i po­
m ocy  Z w ią z k u  . R adzieck iego  
w y jd ą  now e  m aszyny , sam o­
chody.

„P rz y ja ź ń  ZS R R , pom oc 
ZS R R , p rz y k ła d  ZS R R  —  o to  
p o d s ta w o w e  ź ró d ło  naszych  
z w y c ię s tw “ .

J E R Z Y  B A R S Z C Z E W S K I

i
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M ia ł p rzed  w o jn ą  sk lep ik .  
D a r ł  pasy z ludz i,  ja k  t y lk o  
m óg ł.  ,W  czasie o k u p a c j i  s k u ­
p o w a ł  rzeczy, u k radz ione  z 
w o js k o w y c h  t ra n s p o r tó w  n ie ­
m ie ck ich ,  w ię c  uważa  się za. 
p a tr io tę .  Po w o jn ie  w z ią ł ,  i 
owszem, u d z ia ł  w  odbudow ie  
k r a ju  —  zaczął o d b u d o w y w a ć  
Polskę p a r te ro w ą  — sk le p i -  
ka rską . Resztę m ia ła  z rob ić  —  
jego zdan iem  — p ożyczka 
a m e ryka ń ska .  A le  w b r e w  n ie ­
m u  i  jego p ro ro c tw o m  —  obe­
szło' się bez pożyczk i  a m e r y ­
ka ń sk ie j .  On je d n a k  nie w z ią ł  
się do u cz c iw e j  p racy .  „ K o m ­
b in u je " .

%
. C z ło w ie k  bez stałego zajęcia. 
(C z y ta j :  n ig d y  u czc iw ie  nie  
pracow a ł) .  W  czasie o k u p a c j i  
m ia ł  s to l ik  z haza rdow ą grą:  
„ cz te ry  m ias ta " ,  „cze rw ona  
czy z ie lona", a lbo chodz i ł  r a ­
bow ać  getto. Po w o jn ie  zdoła ł  
ha n d low ać  ju ż  w szys tk im .  
K r a d ł  też. Pode jm ie  się każde j  
rob o ty .  B y łe  —  nie uczc iw e j.  
Dziś  k rą ż y  po ws i,  skupu je  
św in ie  i sprzeda je  m ięso po 
k i l k a k r o tn ie  w yższe j  cenie, 

k*
T e k  i  owszem, p racu je .  A  r a ­

czej:  ma zaśw iadczen ie  z i n ­
s t y tu c j i  p a ń s tw ow e j .  Bo p ra ­
cować  — to n ie  on! L u b i  za ro ­
bić , ale n ie  lu b i  p racować.  
C hętn ie  w y n a jm u je  się spe­
k u la n to m  za pomagiera .

%
O ty m ,  je d n i  sąsiedzi m ó ­

w ią ,  że „m a  łeb “ , a i n n i  go 
k lną . Może m ieć n a w e t  n ie ­
w ie le  h e k ta ró w  z iem i. A le  za 
pożyczenie kon ia  lub  z ia rna  
do s iew u  każe sobie drogo  
p łac ić , a lbo od rab iać  bez k o ń ­

ca. w b r e w  is tn ie ją c e m u  p ra ­
w u .  Wszedł w  k o n ta k ty  z d o ­
m o k rą ż n y m i  h a n d la rz a m i  ś w iń  
i n ieź le na t y m  in te res ie  z a ra ­
bia. A le  n aw e t ,  g dy  n ie  ma  
k o n ta k tu ,  sam p o t ra f i  sp e ku ­
lować.

O to  różne  ty p y  sp e ku la n tó w .
B y n a jm n ie j n ie  w szys tk ie . A le  
łączy ich  w ie le  rzeczy. W szy ­
scy on i o k ra d a ją  cz ło w ie ka  
p ra cy , ż e ru ją  na lu d z k ie j n a ­
iw n o śc i i  g łupoc ie . Ic h  n ie  
m a r tw ią  't ru d n o ś c i ry n k o w e  —  
przecież o n i doskona le  na ty m  . 
za ra b ia ją .

Łączy  ich  jeszcze jedno :  
w szyscy on i  z ie ją  n ien a w iśc ią  
do P o lsk i  L u d o w e j ,  k tó ra  po ­
łoży ła  tamę ich  w y z y s k o w i .  
Nienawidzą, r o b o tn ik ó w ,  g a r ­
dzą. ch łopam i.  C z ło w ie k  jest  
d la  n ich  ty le  w a r t ,  i le  m ożna  
n‘a n im  zarobić .

Sojusz
ku facko-speku lan ck i

N a n a ra d z ie  a k ty w u  gospo­
darczego tow . M in c  m ó w ił o 
so juszu e le m e n tó w  k u ia c k o -  
sp e ku la nck ich  na w s i z e le ­
m e n ta m i k a p ita lis ty c z n o -s p e - 

. k u la n c k im i. w  m ieście, z a w a r­
ty m  ponad g ło w a m i lu d z i 
p racy .

Na czym  po lega ten sojusz?
Na tym ,  że dążą ■ on i do  

w y r w a n ia  w y m ia n y  h a n ­
d lo w e j  spod k o n t ro l i  p ań -  ' 
stwa, a co za t y m  idz ie  — 
do podw ażen ia  i  oba len ia  p a ń ­
s tw o w e j  p o l i t y k i  f in a n s o w e j  
i gospodarczej,  p ro w a d zo n e j  
w  in te res ie  mas p racu jących .  
Sojusz e le m en tów  k u ła c k o -  
spe k u la n c k ic h  na w s i  z e le-

m e n ta m  i  s p e k u la n c k o -k a p i ta -
l i s ty c z n y m i  w  mieście  zm ie rza  
do w zm ocn ien ia  i o ż yw ie n ia  
e le m e n tó w  . k a p i ta l is ty c z n y c h  
to naszej gospodarce, do 
w z m o cn ien ia  ich  p o l i ty c z n e j  
dz ia ła lnośc i  p rz e c iw k o  Polsce 
L u d o w e j . '

Is tn ie ją  w  te j c h w il i  p o w a ż­
ne tru d n o ś c i ry n k o w e . M y  —  
lu d z ie  p ra c y  i  n a u k i —  p ra ­
g n ie m y  m o ż liw ie  sz y b k ie j po­
p ra w y  s y tu a c ji.  D ą żym y  do 
te j p o p ra w y , b io rą c  u d z ia ł w e  
w s z y s tk ic h  akc ja ch , k tó re  m o ­
gą się do tego p rzyczyn ić .

T ru d n o ś c i ry n k o w e  są p rze d ­
m io te m  pow a żn e j t ro s k i w ła ­
dzy lu d o w e j. Ś w iadczą  o ty m  
d e k re ty  o w a lce  ze speku la c ją ,
0 k o n tra k ta c ji  trz o d y  c h le w ­
ne j, o p la n o w y m  sku p ie  zbo­
ża i z ie m n ia kó w , św ia d czy  o 
ty m  o gó lnopo lska  a kc ja , m a ­
jąca  na ce lu  w y k o n a n ie  ty c h  
d e k re tó w .

A. w ięc  za rów no  w ładze , ja k
1 całe p racu jące  spo łeczeństwo  
po lsk ie  nie  k a p i tu lu je  wobec  
t rudnośc i ,  w a lc z y  z n im i ,  
czynn ie  dążąc do p o p ra w y .  Do  
te j  p o p ra w y  p rzy c z y n ia ją  się 
w a ln ie  ci m a ło  i ś re d n io ro ln i  
ch łop i ,  k tó rz y  w y k o n u ją  s u ­
m ienn ie ,  a często z n a d w y ż k ą  
zobow iązan ia  wobec  państw a.

A le  s p e ku la n c i inacze j m y ­
ślą i d z ia ła ją . C zyn ią  on i w s z y ­
stko, aby pog łę b ić  te  t r u d ­
ności.

K tó ż  może stać się przede  
w s z y s tk im  s ta ł y m '  dostawcą  
m ie jsk ie g o  spekulanta,? P rze ­
de w s z y s tk im  —  ku łak .

A  w ię c  m a m y  ju ż  so jusz e le­
m e n tó w  k u ia c k o  -  sp e ku la nc - 
k ic h  w s i z k a p ita lis ty c z n o -  
s p e k u la n c k im i e le m e n ta m i 
m iasta .

A a pewnym  z e b r a n iu  gm innym

Głos m ają
sołtysi, młodzież, nauczyciele...

Jest noc, c iem na , z im na...
M ło d a  a k ty w is tk a  -  in s t ru k to r  
Z a rzą d u  P o w ia to w e g o  Z M P  w  
O ła w ie  kol.  He lena  S w i rs k a  
p rz e rz u c iła  na ra m ię  sw e j g ra ­
n a to w e j k u r t k i  teczkę w o js k o ­
w a , w s ia d ła  na ro w e r  i pędzi w  
k ie ru n k u  M a rc in k o w ic .  Czeka ' tek g ru n to w y  także. Bo w iem ,

k iosk  u  nas będzie. T y l k o  w ie ­
cie co ja  w a m  p o w ie m , że m y  
n a jp ie rw  p o m y ś lm y  jeszcze w  
j a k i  sposób sarni od w ie z ie m y  
ka r to f le .  Bo ja  w  środę z a w io ­
zę, F O R  ju ż  zap łac i łem , P oży ­
czkę N a ro d o w ą  rów n ież ,  p oda ­

ją  tru d n e  zadanie  do w y k o n a ­
n ia . T y m  tru d n ie js z e , że w  g m i­
n ie  b ra k  je s t spręż.ystego a k ty ­
w u . n ie  m a jeszcze p rz e w o d n i­
czącego gm innego, a p e łn ią c y  te 
o b o w ią z k i K o m e n d a n t  H u fca  
SP Ko l.  A d o l f  D u rd z iń s k i  jes t 
na s ta n o w isku  za ledw ie  od k i l ­
k u  tyg o dn i. M y ś l o m a ją cym  
się odbyć zeb ra n iu  w  ta k  w a ż ­
n e j s p ra w ie  n ie  d a je  je j  spo­
ko ju ...

*

R e fe ru je  S ekre ta rz  P a r t i i  tow.  
K a r o l  W a rcho ł :  „W y k o n a m y  
s w ó j  obow iązek  wobec P ań ­
s tw a  —  m ó w i — i z p o da tku  
g ru n to w e g o  i ze skupu  zboza i 
z ie m n ia k ó w  w y w ią ż e m y  się w  
stu p rocen tach “

Z e b ra n ie  je s t w spó lne . Całego 
w ie js k ie g o  a k ty w u : p a r ty jn y c h , 
Z M P -o w c ó w , so łtysó w , na u czy ­
c ie li.... s łow em  tych , k tó rz y  p ie r ­
w s i w in n i ja k o  a g ita to rz y  p rze ­
konać ch ło p ó w , że w  in te re s ie  
całego na rodu  trzeba  sprzeda­
w a ć  k a r to f le  P ań s tw u .

T o w . W a rc h o ł m ó w i p o w o li, 
d o b itn ie , po gospódarsku . S w o ją  
g m inę  zna na w y lo t.  W ie , że np. 
A n to m  Ż e b ro w s k i  z G ro b l ic  to 
d o b ry  o b y w a te l, a le trzeba  m u 
w y ja ś n ić  do końca, ja k  się m a 
sp raw a  z ty m  skupem  z ie m n ia ­
kó w . W ie  rów n ie ż , że ob. Laza ­
ra, z L iz a w ic  n ie ła tw o  p rz e k o ­
nać, iż  p o w in ie n  sprzedać p a ń ­
s tw u  w yznaczoną  ilość  k a r to ­
f l i .

—  No, co tow arzysze  —  m ó w i 
—  g rom ada  G ó rn ik  sprzeda ła  
ju ż  zboże w  114%, L iz a w ic e  w  
107%, M a rc iń k o w ic e  to 97%. 
Czy nie  t rzebaby  by ło . aby  
reszta g rom ad  la k  samo z rozu ­
m ia ła  swo je  obow iązk i?  M y  c h y ­
ba nie chcem y w le c  się w  sza­
r y m  ogonie...

Z e b ra n i s łu ch a ła  uw ażn ie . 
S>vi.: ska baczn ie  o b s e rw u je  s ie­
dzących.

W s p ó G a w o d n ic iw o
so łtysów

t -  Pozw ó lc ie  sekre ta rzu ,  że 
ja  coś w  te j  sp raw ie  p o w ie m  — 
o d zyw a  się naraz so łtys z S ie n ­
nic — zgadzam s<ę ze w szys t­
kim.. ty lko.. .  Czemu, gdy ch łop  
z naszej w s i  p rzy jad z ie  zdać 
zboże. wteefy p u n k t  skupu  jest  
zcz idycza j z a m k n ię ty  i... nawet  
p iw a  nie ma ta m  gdzie  pop ić

W  p o k o ju  n a s tą p iło  nag le  po ­
ruszen ie .

— Tam  b y ł  k iosk, m ożna lam  
b y ło  k u p ić  lemoniadę, Chleb, p i ­
wo, a te raz  nie  —  o d z y w a ją  się 
glosy.

—  Macie  ra c ję  —  m ó w i  tow.  
W archo ł .  —  K io s k  b y ł i m us i  
być. I  poza ty m  m agazyn ie rzy  
musza zn a jdow ać  się na p u n k ­
cie skupu  tak  d ługo, do p ók i  bę­
dą tam  p rz y je ż d ż a l i  ch łop i  z 
f u rm a n k a m i .  Zwłaszcza teraz,  
gdy  rozpoczn ie  się zw ózka  .k a r ­
t o f l i . Nie  ma w ię c  się czego t ł u ­
m aczyć  to w  S iko rsk i .  Jest to 
poważne n iedoc iągn ięc ie  z w a ­
szej s t rony ,  (to  do k ie ro w n ik a  
G S -u , k tó ry  chce coś p o w ie ­
dzieć).

—  No dobrze  —  m ó w i  p o d ­
nosząc się z m ie jsca  sołtys z 
g m in y  L iz a w ic e  tow. N azara

że j a k  so łtys  da d o b ry  p rz y k ła d  
to zaraz pó jd ą  za n im  in n i  R o­
b o tn ic y  p o d e jm u ją  C zyny  Paź­
d z ie rn ikow e .  D la tego  też m yś lę , 
a b yśm y  m y  p o d ję l i  rów n ie ż  
Czyn. A b y ś m y  w spó łzaw odn iczy  
l i  m iędzy  sobą, k to  z nas p ie r w ­
szy w y k o n a  na leżycie  swo je  o-  
b o w ią z k i  wobec Państwa.

—  D o b ry  p o m y s ł  —  zaw o ła ł  
tow. W a rc h o ł  —  je ś l i  nasi s o ł t y ­
si będą ze sogą w s p ó łz a w o d n i ­
czyć  — ł a tw ie j  pó jdz ie  na m  w  
gminach .

Ze spła tą p o d a tk u  będzie ł a t ­
w ie j  — p o w ie d z ia ł  na to so ł­
tys z M a r c in k o w ic  —  ale z k a r ­
to f le m  będzie t r u d n ie j .  K a ż d y  
w ie  o tym ,  że w  t y m  ro k u  s ła ­
by b y ł  u ro d za j  na k a r to f le  i  pę­
d ra k i  go p o d jad ły .  Ja m a m  pó ł  
ha zasadzone, a w y k o p a łe m  za­
ledw ie  ze t r z y  wozy , z 30 m e ­
t ró w .  T ru d n o  w ię c  m i  będzie.  
Bo i ś w in io m  'hc ia łem  dać. I  
sobie t rochę  zostauńć, ale ja k  
Pańs tw o  po trzebu je ,  j a k  P a ń ­
s two da je  nam dużą pomoc, to  
cóż. W ybrnę .. .  Co tu  dużo zresz­
tą gadać Będę się „ śc iga ł“  • z 
u m m i so łtys ie  z Siedlec, a za 
m ną  cala  grom,ada z  waszą...

—- Jeśl i  t a k  to  nasza g m ina  
w z y w a  D om anow ice ,  a m y  G ó r ­
n ika ,  a m y  znów M a r c in k o w i -  

i ee —  odezw a ły  się znów  g łosy 
i zaczęły padać zobo w ią za n ia  — 
do 1 l is topada  sp ła c im y  i  
FOR i podatek  g ru n to w y  , i  P o ­
życzkę N a rod o w ą  i z ie m n ia k i  do 
25 bm, sp rzedam y P ańs tw u .

...A  co j«ło(tl*5cż?
—  A co m łodzież?  —  p y ta  se­

k re ta rz .
S w irs k a  trą c a  le k k o  ło k c ie m  

D u rd z iń sk ie g o . „M ó w “  — szep­
ce m u  na ucho. T en  zas tanaw ia  
się. A  S w irs k ą  to  d e n e rw u je , 
w c iąż  w  m y ś li szuka co m u  p o ­
w iedz ieć . K o l. A d o lf  D u rd z iń ­
sk i p ro s i w reszc ie  o glos. W s ta ­
je  i m ó w i:

„M y ś lę ,  że m łodz ież  naszej  
g ro m a d y  zobowiąże się do tego  
żeby pomóc rodz icom  p rz y  w y ­
kopkach , H u f ie c  SP za ładu je  
na w a g o n y  k a r to f le ,  a C łJ s -o -  
w i  pom ożem y w y w ie s ić  w  
p u n k ta c h  skupu  spec ja lne p la ­
ka ty .  Raz na n ich  nap iszemy,  
k tó r y  z ch ło p ó w  jest p rz o d o w ­
n ik ie m  pracy,  a d ru g i  znów  raz 
k to  b um e lan t .  A  w iec ie  jeszcze 
j a k  to z rob im y .  W y ry s u je m y  
sam o lo t  i pod nim  nap iszem y:  
to jes t  na j lepsza gm ina , k tó ra  
w y w ią z a ła  się ze sw o ich  p la ­
nów . I  w y r y s u je m y  jeszcze t a ­
k iego ś l im aka ,  pod k tó r y m  p o d ­
p iszemy gm inę  na jgorszą .

—  Poza ty m  m łodz ież  d opo ­
może so ł tysom  w  sporządzan iu  
l is t ,  sp raw ozdań  -— m ó w i d a le j 
D u rd z iń s k i. —  Bo u nas p rz e ­
cież w szys tk ie  ch ło p a k i  i d z ie w ­
częta na  rosi z Z M P  i SP u m ie ­
ją  pisać. M yś lę ,  że w  t o k u  te j  
p racy  uda nam się za łożyć n o ­
we  g rom adzk ie  ko lo  Z M P .

—  A  dlaczego n a u c z y c ie lk i  sie 
dzą u  nas dz is ia j  ta k  spoko jn ie  
na ze b ra n iu  i  n ie  pow iedzą  n a ­
w e t  o tym ,  j a k  w c z o ra j  dzieci  
p isa ły  w y p ra c o w a n ie  o w o jsku ?  
—  m ó w i to w . W a rch o ł.

N a u c z y c ie lk i są zaskoczone. 
S kąd se k re ta rz  P a r t i i d o w ie ­
d z ia ł się o w y p ra c o w a n iu ?  I 
czem u go w ła ś c iw ie  ta  sp raw a  
in te re su je ?  I  w  d o d a tk u  w  te j 
c h w ili,  gd y  m ow a  o sku p ie  zbo­
ża, z ie m n ia k ó w , p oda tkach . Tow . 
W a rc h o ł uśm iecha się i po 
c h w ili w y ja śn ia ': „D o w ie d z ia łem  
się, że dz iec i o p o w ia d a ły  sucoim 
rodz icom  bardzo dużo o naszym  
d z ie ln ym  w o js k u .  Jeś l i  b y  teraz  
tak  opow iedz ieć  dz iec iom  n s k u ­
pie, czy m yś l ic ie ,  że n ie  d opo ­
m o g ły  by  na m  w y ja ś n ić  w ie lu  

, s p ra w ?
— S łuszn ie— odzyw a  się m ło ­

da n a u czyc ie lka  Ja n ina  M a r to -  
wicz.  -— Dziec i mogą w ie le  d o ­
pomóc. I  uczyn ią  to na pewno.  
M y  się do tego w e źm ie m y .

Ic h  m etody
O ba j —  k u ła k  i s p e k u la n t 

—  jeden  na w s i, d ru g i w  m ie ­
ście —  p o s łu g u ją  się szeroko 
je d n ą  i tą  samą b ro n ią : p lo t ­
ką. Z as traszyć  lu d z i, o g łu p ić , i 
za ro b ić  na n ich  lu b  w y k o rz y ­
stać d la  sw o ich  ce lów  p o li­
ty czn ych  —  o to  is to ta  te j ro ­
bo ty .

M a ją  d z ie s ią tk i sposobów  i  
sp osob ików  w  sw o je j „ ro b o ­
c ie “ . W a rto  się te m u  p r z y j­
rzeć.

W  Ł o d z i w y k r y to  bandę 
s p e ku la n tó w , na k tó re j cz.ele 
s ta ł Czesław W a ra -W ą s o w s k i .  
Jest to k a m ie n ic z n ik  i  pos ia ­
dacz dużego gospodars tw a  r o l ­
nego w  Poddęb icach  oraz w ła ­
ścic ie l  sk ła d u  w ę g la  w  Łodz i.  
G łó w n y m i jego  p o m o c n ik a m i 
b y l i :  d ru g a  ka m ien iczn ie zka , 
K a ń c z u c k a  i  b ra t,  Jan  W a ra -  
W ąsow sk i .  A le  d la  W a ra -W ą - 
sow skiego  „p ra c o w a ło “  w ie lu  
in n y c h  s p e k u la n tó w  d ro b n ie j­
szego k a lib ru .  C h o d z ili o n i po 
w s i i s k u p o w a li św in ie .

M a ją  w ię c  sp e ku la nc i sw o je  
sys te m y  „p r& c y  ze sp o ło w e j“ . 
Sa to  tzw . ,. łańcuszk i" , P o le - 
le g a ja  one na ty m . że speku ­
lant. n ie  z a jm u je  się osobiście 
w y k u p j'w a n ie m  to w a ru . 'W y ­
sy ła  on do k o le jk i tzw , „ k o n i ­
k ó w " .  Są to  a lbo  c z ło n ko w ie  
ro d z in y  sp e ku la n ta , a lb o  są- 
ś iedzi1, czy zn a jo m i, skuszeni 
p rzez sp e ku la n ta  p ie n ię d z m i; 
b y w a ją  to  n ie je d n o k ro tn ie  lu ­
dzie p ra c u ją c y , a le W ie lu  „ k o ­
n i k ó w "  z a im u je  się s ta le  swo­
im  procederem .

Scifjać u p o rc zy w ie
Jest w  G dańsku  Z M P -o to ijc  

Jan  R a jt. Jest on cz ło n k ie m  
, k o m is ji społecznej do w a lk i ze 

speku lac ją . O to, co o ty m  m ó ­
w i on sam : „p rz e d  sk lepem  
m ię s n y m  C Z P M  sta ło  k i l k a ­
dz ies ią t  osób. W  sklep ie , j a k  
m ó w i l i  s to jący  w  ko le jce  l u ­
dzie. —  od rana  n ie  b y ło  m ię ­
sa. P rz e p ro w a d z i l iś m y  k o n t ro ­
le w  t y m  sklepie . Z na le ź l iś m y  
poważne zapasy mięsa i  k i e ł ­
bas. W  in n y m  m ie jscu  zn a la ­
złem* w ę d l in y ,  schowane w  se­
g rega to ry .  gdzie je  u k r y ł  „ p o ­
m y s ło w y “  k ie r o w n i k  sk lepu .

O czyw iśc ie , w a lk a  w  m ieśc ie  
n ie  og ran icza  się do w y k ry w a ­
n ia  nadużyć  w  sk lepach . Spe­
k u la n ta  trzeba  dem askow ać 
i ścigać w szędzie : w  ko le jce , 
na u lic y  —  s ło w e m  g d z ie ko l­
w ie k  się zna jdz ie , wszędzie  
trzeb a  go oddaw ać w  ręce 
w ładz .

Na w s i podszeptom  speku - 
la n c k o -k u ła c k im  u le g ła  pew na 
cześć ś re d n ia kó w , skuszona 
w y s o k im i cenam i, o f ia ro w y w a ­
n y m i przez s p e k u la n tó w  za 
żyw ca  i inne  ¡p ro d u k ty  ro lne .

T y m  o tu m a n io n y m  ch łopom  
m u s im y  w y ja ś n ia ć , że speku ­
lant., k t ó r y  może dać wyższą  
cenę, n iż  pańs tw ow a,  n ic  m o ­
że za pew n ić  c h łopu  u lg  p o d a t ­
k o w ych ,  do s taw y  w ęg la ,  i p a ­
szy, a jeś l i  w  ogóle coś może  
dostarczyć  —  to chyba  t y lk o  
n ie k tó re  to w a ry  p rzem ys łow e  
po cenach k i l k a k r o tn ie  w y ż ­
szych n iż  pańs tw ow e.

T rzeba m u  w y ja śn ia ć ,  iż 
sp e k u la n t  d la tego pod b i ja  ce­
ny, aby odciągać ch łopa  od 
sprzedaży p ro d u k tó w  pańs tw u,  
aby  w y w o z ić  p ro d u k t y  do 
m ias ta  i  tam  drzeć skórę z r o ­
bo tn ika ,  a by  pozbaw ić  chłopa  
korzyśc i ,  ja k ie  m u  da je  sprze­
daż pańs tw u.

T rzeba ■wyjaśniać, że ch łop  
n ie  jes t  za in te re so w a n y  u: 
tym. a by  u t r u d n ić  zaopatrze ­
n ie  ro b o tn ik a ,  k t ó r y  p ro d u k u ­
je  przecież t r a k to r y ,  m aszyny ,  
narzędz ia  ro ln icze , n aw ozy  
sztuczne i inne  w y r o b y  p rz e ­
m y s ło w e  ró w n ie ż  n iezbędne  
d la  ch łopa . T a k  w ię c  ś redn ich ,  
k tó r y  p o k u m a ł  się ze sp e ku ­
la n tem , sam k rę c i  pęt lę  na  
w ła s n a  szyję.

A le  postaw a  Z M P -o w c a  na 
wrsi ró w n ie ż  n ie  m oże o g ra n i­
czać się ty lk o  do w y ja ś n ia n ia . 
Oszustów, s p e ku la n tó w ,  trzeba  
gnać z każde j  w s i, n ic  daw ać  
w  ogóle w e jść  w  k o n ta k t  z 
ch łopam i. .  T rzeba  o toczyć szy­
d e rs tw e m  ty c h  ch ło p ó w , k tó ­
rz y  w d a ją  się w  k o m ity w ę  ze 
sp e ku la n ta m i.

Z je d n e j s tro n y  w y ja ś n ia ją c  
k o rzyśc i k o n tra k ta c ji,  z d ru -  

, g ie j s tro n y  śc iga jąc  sp e ku la n ­
ta —  p rz y c z y n im y  się do ro z ­
b ic ia  ku ła cko -sp e k u la n c k ie g o  
sojuszu.

J E R Z Y  Z IE L E Ń S K 1

m e
Z żó łw iem  w  lierb ie  
m ożna dobrze pracować

Ż le  się d z ie je  w  K a m ie n n e j 
i Górze. D e le g a tu ra  w ro c ła w s k a  
j  P P K  „R u c h “  w espół z m ie js . " -  
w ą  s p ó łd z ie ln ią  rozpoczę ły  na 
ty m  te re n ie  d z iw a czn y  tan iec.

' P a rtn e re m  P P K  „R u c h “  jes t 
i ty m  razem  „N o ta tn ik  P re le g e n - 

ta  .
j P rz y k ła d y ?

W  d n iu  30 sierpnia do ZP  
| Z M P  'v K am ien ne j Górze w p ły ­

nę ła  duża paczka, za w ie ra ją ca  
; ponad 200 egzem plarzy „N o ta t­

n ika". B y ł to n r 9 i 10 oraz w y-  
I danie specjalne tego p ism a (na 
i Z lo t  B e r liń s k i) .  T e m a ty  (w  11 

dni po zakończeniu Z ło te j: „K o ­
m u n ika t o k o n k u rs ie  przedzło- 

! tow ym ", „Przed Z lo tem  Poko­
ju “ , „B erlin  czeka na młodzież 
św iata“. Poza ty m . pon iew aż 

i b y ło  ju ż  40 d n i po 20 lip ca , a 
i 38 —  po 22 lip ca , w ię c  w  m yś l 

d z iw nego  ra c h u n k u  ¡eden z n a ­
desłanych  ..N o ta tn ik ó w “  zaw iera» 

' ta k ie  a r ty k u ły ,  ja k  „22 lipca  
: 1951 r.“ i „O Feliksie D z ie rżyń ­

skim “.
| Na o s ta tn ie j s tro n ie  sp e c ja l-  
| nego w y d a n ia  „N o ta tn ik a “  za- 
\ m ieszczono k ró tk ą  in fo rm a c ję , 
i że w ydanie to powinno się zna­

leźć w  rękach adresata najpóź- 
! n ie j 27 lipca, a num er 10 naw et 
j 18 lipca, w ię c  w  m y ś l w ska zó - 
i w ek „N o ta tn ik a “  in te rw e n io ­

w ano  w  P ow iatow ej Rozdzielni 
F P K  „Ruch".

I K ie ro w n ik  R o zd z ie ln i u d z ie li ł i 
n a ty c h m ia s to w e j o d p o w ie d z i: j 

| że „słusznie“, że „n atu ra ln ie“, i 
i a poza tem . że „on tu jest dopie- 
j ro od n iedaw na“, a w in ę  pono- 
| si n ię  on, lecz „W ojew ództw o“.

P rz y rz e k ł, że „to się za ła tw i, to 
j się nic pow tórzy“.

O wszem , p o p ra w iło  się. Cze- i 
j m u  nie?... W  \dn iu  13 paździer­

n ika  w p ły n ę ła  do Z P  w K a -  
m iennei Górze n ow a  paczka 80 ; 

i e gzem p la rzy  „N ota tn ika  P re le ­
genta“ ty m  razem  „O W ojsku  
Polskim " na D zień  W o jska , | 
k tó ry  b y ł w ła ś n ie  — proszę ja  | 
..R uchu“  —  dzień  p rzed tem .

N um er „N o ta tn ika“ na Dzień j 
W ojska wyszedł 21.IX .  i w in ien  
się w  K am ien n^ i Górze zjaw ić  
najpóźn ie j 25.IX .  G łupstwo. 
18 dni opóźnienia.

Do paczki do!ączona była  
..specyfikacja pism “ stw ierdza­
jąca z całym -pokojem , że w y ­
siano je  z W roc ław ia  w  dniu  
7.X. br.

R ozd z ie ln ia  P P K  „R u c h “  w  
K a m ie n n e j G órze tw ie rd z i,  że 
p rz y s y ła  p a czk i do ZP  n a ły c h -  | 
m ia s t po o trz y m a n iu  z W ro c łe -  | 
w ia .

„P ytam y —  ktc tu ponosi w i­
nę? —  pisze starszy instrukto r 
ZP Z M P  w  K am ien ne j Górze,
Zenon Frąckow iak .

K a m ie n n e j c ie rp liw o ś c i po­
trzeba  ZP  w  K a m ie n n e j G órze 
do tego „R u c h u “ .

A le  i  w  sąs iedn im  w o je w ó d z ­
tw ie  z ie lo n o g ó rs k im  b y w a  n ie -  
le p ie j. K u rs a n c i Leśnego O środ ­
ka  S zko len iow ego  w  W y m ia r ­
kach , pory. Żagań, z a m ó w ili n»  
l l . X .  „G aze tę  Z ie lo n o g ó rs k ą “ , 
„W o ln o ś ć “ , „ T r y b u n -  L a d a " ,  
„G lo s  P ra c y “ , i  „S z ta n d a r M ło ­
d y c h “ . Z a p ła c il i z gó ry . N ie  d o ­
s ta li n ic.

M ożna sobie u ło żyć  p ię k n y
p lan  i s ia tkę  szko le n io w ą , z gó­
r y  w szys tko  p rzew idz ieć  i... za­
wa l ić ,  bo „ R u c h "  n ie  p rz y s ia i  
m a te r ia łó w .

*

M ożna p ropagow ać  c z y te ln i ­
c two. znaleźć z rozum ien ie  w śród  
m łodz ieży,  podnieść p re n u m e ra ­
tę — ale gdy  . .Ruch" będzie  
dz ia łać  n iedo łężn ie  -— cała ro­
bota  na nic .

T a ka  to  w ażna  p la có w ka  ten
„R u c h “ .

A tym czasem  n ie k tó re  jego
ekspozy tu ry ,  ja k  w ro c ła w s k a ,  
i z ie lonogórska  —  to  —  j a k  się 
okazu je  — żaden ruch . t y l k o  
bezruch, proszę kolegów.

T ak .  tak  —  r  żó łw iem  w  her­
bie nie  można dobrze p racować.

P ro s im y  D y re k c ję  G enera lna  
P P K  . .Ruch" o m o ż l iw ie  szybką  
odpowiedź.

I . Z .

Kol. Nowak będzie górnikiem 
kol. Lalek -  felczerem

9 dwóch siostrach tkaczkach,
z których każda chce być pierwsza

tk
H e le n ie  S w irs k ie j to w a rzyszy  

w  d rodze  te ra z  ko l. A le k s a n d ra  
Duda. Jadą  w e d w ie  do S ienn ic  
Późna noc. Lehz m im o  to  je s t 
im  ja ko ś  ra ź n ie j. Są za d o w o lo ­
ne z dzis ie jszego zeb ran ia , C ho­
ciaż w ła ś c iw ie  ta  n a jt ru d n ie j­
sza p raca  zaczyna się dop ie ro  
teraz...

Z. K O R T A
W o j. w ro c ła w s k ie  19— 20.X.

W  L P Z W  w  Lubsku pracują  
dwie Z M P -ó w k i, siostry, H a lin a  
i D anuta Jankiew iczów ny. Ukoń  
czyły one tkacką P S PP w  Zie­
lonej Górze i m ieszkają obec­
nie w  Dom u M łodego R obotni­
ka przy Zakładach.

P oczą tkow o  s io s try  m ia ły  d u ­
żo tru d n o śc i, pon iew aż tru d n o  
im  b y ło  od razu  zastosow ać w  
p ra k ty c e  zdobyte  w  szkole w ia  
dom ości teore tyczne . A le  po 
dw óch  m iesiącach  w y s iłk ó w , sta. 
n ę ły  na ró w n i z in n y m i, s ta r ­
szym i od s ieb ie  tka czka m i.

A le  to  n ie  w y s ta rc z y ło  s io ­
strom . Chcą one nic ty lko  do­
równać innym  tkaczkom , ale i 
przewyższyć je. Na na radz ie  
te ch n iczne j ,5.X.51 r „  n a . k tó re j 
k ie row n ice- o ddz ia łów , m a js tro ­
w ie  i p ra c o w n ic y  Z a k ła d ó w  p o ­
d e jm o w a li zobow iązan ia , w s ta ­
ła także  H a lin a  i z łoży ła  sw o je  
zobow iązan ie  ku  czci m iesiąca po 
g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i po lsko  • ra 
d z ie ck ie j i 34 roczn icy  R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j: „w ykonam  
w  IV  k w a rta le  br. 115 proc. hor- 
my. zm niejszę do m in im um  od­
padki i podwyższę jakość mo­
je j produkcji o 20 proc., będę 
i.ieustanhie podnosić m oje k w a ­

lifik a c je  zawodowe i dzielić się 
doświadczeniam i z koleżanka­
m i“.

L e d w ie  H a lin a  us iad ła , p o d n o ­
si się D anka . J a k b y  chcąc dogo 
n ić  s iostrę , m ó w i je d n y m  tchem : 
„zobowiązuję się w ykonać 120 
proc. norm y, dbać o czystość na 
swoim warsztacie pracy, zm n ie j­
szyć odpadki o 2 proc.) podw yż­
szę jakość o 35 proc.“.

A le  na ty m  n ie  kon iec  zobo­
w ią za ń  obu s iós tr, z k tó ry c h  je d ­
na n ie  chce dać się d ru g ie j w y  
przedzie.

Po na radz ie  w  fa b ry c e  H a lin a  
i D anka  z w o ła ły  Radę In te rn a ­
tow ą . aby w ezw ać w szys tk ich  
m ieszkańców  do p o d e jm o w a n ia  
zobow iązań  p a ź d z ie rn ik o w y c h  
Rada postanowiła w ydać 5 ga- 
zetek ściennych pośw ęconych 
przy jaźń , polsko - radzieckiej, 
uporządkować D M R  i leren fa ­
bryczny i nadać im  estetyczny 
wygląd.

Obie siostry sa duszą swojego 
ko lek tyw u  w  In tern ac ie  i w  fa ­
bryce.

J. P R O R O K
Przewodniczący Żarz. Z a k ła ­

dowego Z M P .

N ie  tak  da w n o  k o l. A ieksan - 
I der N ow ak z gm iny Lubiszyn, i 

w oj. zielonogórskie, p ro s ił w  
j s w y m  liś c ie  do R e d a k c ji o spis 
I szkó ł zaw odow ych .

D ziś pisze n am  już  z P ań ­
stw ow ej Szkoły Przysposobienia 
Przem ysłowego w  D ąbrow ic  

j G órniczej:

„. ..z dok ładnego  spisu szkół.  | 
k tó ry  o t rz y m a łe m  * R edakc j i .  \ 

i w y b ra łe m  dz ia ł  w ę g lo w y  PSPP.  j 
Uczę się i  zd o b y w a m  zawód,  j 
aby s w o im  w k ła d e m  p racy  i 

i p rzyczyn ić  się do sprawnego  
i w y k o n a n ia  naszego P la n u  S.-lel- j 
l niego. Jeś l i  P ańs tw o  L u d o w e  

nie  szczędzi w y s i ł k u  na  to, 
a b y m  m óg ł  sp o ko jn ie  zdobyw ać  j 

I zawód, to i ja  oddam  swe i 
w szys tk ie  w y s i ł k i  naszemu Pan  
s tw u ...“

K o l.  N o w a k  p isze w  sw ym
liśc ie  d a la j:  „B y łe m  p ie rw s z y m  
k a n d y d a te m  z nasze j rosi do 
szko ły  górn icze j.  Zap iśa ło  się je 
szcze dwóch .. ko legów  ale k iedy  
przyszed ł czas w y ja z d u ,  ko ledzy  
ci w o le l i  pozostać na  tnsi. Nie  
po jecha l i .

Będąc w  szkole  gó rn icze j
p rze ko n u ję  się o p ra w d z iw oś c i  
s łów  kol,  Jana Zdo lsk iego  z 
Zabrza.,, k tó r y  p rzy jech a ł  do na ­
szej w s i  i m ó w i ł  o szko łach g ó r ­
n iczych. Szkołę  górn iczą  ) uż 
od p ie rw s z y c h  d n i  szczerze

lęgów p o w ia tu -  gorzowskiego,  
aby  za m o im  śladem w s tę p o w a ­
l i  do szkół górn iczych ,. . "

„Jes tem  uczn iem  P a ń s tw o w e ­
go L ic e u m  Felczersk iego w  
C he łm ie  L u b e ls k im " — pisze nam  
ko l. S ta n is ła w  La tek .  —  P a ń ­
s tw o  L u d o w e  łoży w ie lk ie  sum y  
na  szko ln ic tw o .  M y  ze sw e j 
s t ron y  w s ź y s tk im i  s iła m i starać  
się będz iem y  n ie  zawieźć p o k ła ­
d a nych  w  nas nadzie i  W  sw e j  
p rzysz łe j  p racy  stać będz iemy  
w  s łużb ie  mas p ra cu ją c y c h  i p o ­
ko ju .  Bowiem, leczenie, zapob ie ­
ganie w s z e lk im  chorobom , to 
w a lk a  o radość i  szczęście, a 
w ię c  w a lk a  o p o k ó j" .

na podst. koresp.
A . N O W A K A  i St. L A T K A  

oprać. Z. S Ł O W IK  

*
D w a  lis ty  z dwu różnych

szkól, 7. różnych stron Polski —  
a jakże  podobne w  treści!

K o l. N ow ak nie jest jeszcze 
górnikiem , a ju ż  pokochał swój 
zawód. Zdaje  on sobie na pewno  
sprawę z tego, że jest to praca 
ciężka, że trudno się, z początku  
do n ie j przyzw yczaić człow ie­
kow i ze wsi. A le kol. N ow ak  
nie stchórzył, ja k  jego koledzy. 
W ic  on bowiem , że praca g ó r­
n ik a  —  to awans dla m ło ­
dego człow ieka nie m ające­
go zawodu, że o tw iera  ona 

lepszcg o

bytu m aterialnego, do k u ltury ; 
wie, że to odpow iedzialna i za­
szczytna służba.

Podobnie ocenia swój zawód  
—  zawód felczera —  koi. L atek . 
W ie, że praca w  Służbie Zdro ­
w ia  to odpow iedzialny posteru­
nek.

i pokocha łem . Z w ra c a n i  się do ko -  I przed n im  drogę do

■■»»■»»»■»■■■■«»■■•»»■»»»»■■■»■■»••■■»■■■«■»■■■■•••■■■■»■■■■■»■■•»»■•»■■■•■•■»•a

W  ram a ch  z a w a rte j u -  
m o w y  z ro k u  1948, w  po­
czą tkach  ro k u  1949 p rz y ­
je c h a ła  do P o ls k i e k ip a  w y  
b itn y c h  s p e c ja lis tó w  ra ­
d z ie ck ich  d la  ze b ra n ia  da ­
n ych  w y jś c io w y c h  do 
w stępnego  p ro je k tu  N o w e j 
H u ty . Z c h w ilą  p rz y ja z ­
du p ro je k to d a w có w ' prace 
p rzyg o to w a w cze  do w ie l-  '
k ie g o  dz ie ła , zapoczą tko ­
w ane  już* w cześn ie j p rzez p o ls k ic h  inżyn ie rów *, osią-^ 
g n e ły  szczytow e  natężen ie .

G ru p y  in ż y n ie rs k ie , w yposażone  w  zestaw y w ie r t ­
n icze, poczę ły  p rze m ie rzać  po ła c ie  k r a ju  m ię d zy  
O d rą  a W is łą  w  p o s z u k iw a n iu  o d p ow ie dn ie g o  lę re -  
n u  pod b u d ow ę  .o lb rzym ie g o  k o m b in a tu . Ze w zg lę d u  
na w ie lk o ś ć  i różno rodność  w a ru n k ó w , k tó ry m  ten 
te re n  m u s ia ł odpow iadać , po raz p ie rw s z y  w  p o i-  
s k ie j p ra k ty c e  zaproszono do w s p ó łp ra c y  uczonych  
geo logów . R y g i w ie r tn ic z e  u d e rz a ły  w  z iem ię  sondu ­
ją c  je j u k ry tą  treść. O k reś lo n o  po łożen ie  w o d y  po d ­
s k ó rn e j, w y k ry w a n o  obecność k o p a lin , m ie rzo n o  
nośność i  c h a ra k te r  g ru n tu . R e z u lta ty  nanoszono na 
p la n y . U czen i p ro fe so ro w ie , n ie  p o jm u ją c  jeszcze 
dobrze , czego się w ła ś c iw ie  od n ich  w ym a ga , w ą ­
c h a li w y d o b y w a n e  z r u r  w ie r tn ic z y c h  p ró b k i z iem i, 
ro z c ie ra li je  w  pa lcach , n a z y w a li ich  w ła ś c iw o ś c i 
s k o m p lik o w a n y m i te rm in a m i n a u k o w y m i. T e c h n ic y  
o d pędza li się od te j. n a u k o w e j g reczyzny  ro z p a c z li­
w y m  m ach n ię c ie m  rę k i i p y ta l i  n ie c ie rp liw ie , czy 
g ru n t n a d a je  się pod bud ow ę  k o m b in a tu , l a k  b y ło  
w  p ie rw s z y c h  dn ia ch , gdyż począ tek now ego je s t 
zawsze tru d n y . P o tem  w s p ó łp ra ca  u ło ż y ła  się zna ­
ko m ic ie .

W  ty m  sam ym  czasie w  je d n e j z k o k s o w n i ś la sk ’ ch 
rozpoczę to  w a ik ę  o po d n ies ien ie  ja k o ś c i p o lsk iego  
k o ksu  w ie lko p ie co w e g o . P ro p o zyc je  p ro je k to d a w c ó w  
ra d z ie c k ic h  p rz e w id y w a ły  o p a rc ie  p ro d u k c ji N ow e) 
H u ty  na system ie  n a jn o w o cześn ie jszym  na św ięc ie  
w ie lk ic h  p ieców . D la  ta k ic h  p ieców  ko ks  h u tn ic z y  
p ro d u k o w a n y  do tychczas w  Polsce b y ł o w ie le  za 
m ię k k i.  R adzieccy p ro je k to d a w c y  p o s ta w ili sp raw ę 
na o s trzu  noża:

__ Bez o d p o w ie d n io  tw a rd e g o  ko ksu  n ie  m ożna
w y b u d o w a ć  N o w e j H u ty  w  ta k ic h  ro z m ia ra c h , w  ja ­
k ic h  P o lska  chce ją  m ieć.
i A le  o p in ia  p o ls k ic h  rzeczoznaw ców  b rz m ia ła  ró w ­

n ie  s tanow czo:
—  D op ro w a d ze n ie  naszego k o k s u  do ta k ie j tw a r ­

dości, ja k ie j żąda ją  p ro je k to d a w c y , je s t rzeczą zu ­
p e łn ie  n ie m o ż liw ą . (

U p a r ty  o p ty m iz m  in ż y n ie ró w  ra d z ie c k ic h  n ie  za­
ła m a ł się w obec te j re z y g n a c ji. O d w o ła n o  się do 
n a jw y b itn ie js z e g o  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  a u to ry ­
te tu  n a ukow ego  w  sp ra w a ch  koksu . Po p rz e p ro w a ­
dzen iu  p ró b  z ró ż n y m i g a tu n k a m i w ę g la  p o lsk iego  
nadeszła z M o s k w y  odp ow ie dź : „O s iąg n ię c ie  po­
trz e b n e j tw a rd o ś c i je s t tru d n e , a le m o ż liw e . P rze -

Jak radzieccy inżynierowie pomogli budować Nowg Hutę
ï<»t ta k a  postaw a b y ła  n ie r ro -  
'  * ż liw a . In ż y n ie r  ra d z ie c k i

DZIEŃ NARODZIN
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p ro w a d z a jc ie  p ró b j* na ró ż n o ro d n y c h  m ieszankach  
w ęg la . Ja k  n a jw ię c e j p ró b “ .

P ró b y  u lepszen ia  ko ksu , p o d ję te  w  je d n e j z n a j­
now ocześn ie jsze j k o k s o w n i ś ląsk ich , p o czą tkow o  n ie  
d a w a ły  p o m y ś ln y c h  re z u lta tó w . P rz y c z y n y  n ie p o w o ­
dzeń le ża ły  w  n ie w ła ś c iw y m  doborze  w ęg la  w  k o ­
p a ln ia ch , w  n ie w ła ś c iw y m  p rz y rz ą d z a n iu  m ieszanek 
bądź w  u s te rk a c h  sam ej k o k s o w n i.

In ż y n ie ro w ie  rad z ie ccy  p y ta li  p o ls k ic h  inż .yn ie ró w  
z d y re k c ji N o w e j H u ty :

—  D laczego sp ra w ę  w ę g la  z a ła tw ia c ie  ty lk o  z za­
rzą d a m i k o p a ln i?  D laczego n ie  o d w o łu je c ie  się do 
P a r t i i?  O d czego m acie  P a rtię ?

T o  p roste  p y ta n ie  w p ra w iło  w  k ło p o t in ż y n ie ra  
czuw a jącego  nad  ca łośc ią  p rac. B y ł a k ty w is tą  p a r­
ty jn y m  a 1 sam  o ta k im  ro z w ią z a n iu  n ie  p o m yś la ł. 
In c y d e n t m ia ł w y m o w ę  ty p o w ą . P a r ty jn y  in te lig e n t 
p o ls k i w  ro k u  1949 m ó g ł jeszcze uw ażać P a r t ię  za 
in s ta n c ję  ko m p e te n tn ą  ty lk o  w  o k re ś lo n y m  za k re ­
sie sp raw . U  in ż y n ie ra  radz ie ck ie g o , k tó ry  w  c iągu  
trz y d z ie s tu  la t  p rz y  pom ocy P a r t i i  p o k o n y w a ł o l­
b rz y m ie  tru d n o ś c i b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego ,

■■■■■■■■san

w ie d z ia ł, że w  p a ń s tw ie  
rząd zo n ym  przez k lasę  ro ­
b o tn iczą  p a rt ia  rob o tn ic z a  
je s t n ie  . in s ta n c ją , lecz o 
k ła d e m  n e rw o w y m  i k r w ią  
o ż y w ia ją c ą  n a jm n ie js z ą  
n a w e t k o m ó rk ę  o rg a n izm u , 
że bez pom ocy P a r t i i  n ie  
da, się żadne j s p ra w y  z a ła ­
tw ić  do końca.

Z w ró co n o  się w ię c  do P a r t i i  i za a la rm o w a n o  bez­
p o ś redn io  k o m ite ty  ko p a ln ia n e . O p ie kę  nad  w ę ­
g lem  na ko ks  d la  N o w e j H u ty  p rz e ję li sarn i g ó r­
n icy . A k ty w  p a r ty jn y  k o p a lń  ś lą sk ich  p rz y łą c z y ! 
się do w a lk i  o p o lską  sta l.

R e z u lta ty  te j a k c ji  u ja w n iły  się w ,krotce. L in ia  
w y k re s u  p ró b  poczęła się w znosić. Pód c iśn ie n ie m  
sprężone j, zo rg a n izo w a n e j w o li lu d z k ie j ko ks  tw a rd ­
n ia ł.

A le  n a jw a ż n ie js z y m  fro n te m  w a lk i o dane w y j ­
śc iow e do w stępnego  p ro je k tu  N o w e j H u ty  b y ły  
n ie  ś ląsk ie  k o k s o w n ie  i  n ie  roz leg łe  te re n y  m iędzy  
O d rą .ą  W is łą , lecz w ła ś n ie  ow e sk ro m n e  p o ko je  h o ­
te lo w e  p rze ksz ta łcone  w  p ro w iz o ry c z n e  p ra c o w n ie  
i szczupłe s a lk i k o n fe re n c y jn e , gdzie  s p o ty k a li się 
na codz ienn j*ch  o b ra d a ch  po lscy w y k o n a w c y  z ra ­
d z ie c k im i p ro je k to d a w c a m i.

Jeże li tam , na Ś lą sku  i na po la ch  n a d w iś la ń ­
sk ich , w a lc z y ły  po je d yncze  o d d z ia ły  —  to  tu  b y ł 
g łó w n y  sztab te j w ie lk ie j a rm ii.  S tąd  w y c h o d z iły  
d y re k ty w y , tu  o p ra co w yw a n o  w n io s k i,  k tó re  m ia ły  
zm ie n ić  o b raz  k ra ju .  Bo trzeba  w iedz ieć , że do p ro ­
je k to w a n ia  n a jw ię k s z e j p o ls k ie j b u d o w y  p rz y s tą ­
p iono  w  czasie, gdy b y ły  ju ż  z grubsza  usta lone  
w s z y s tk ie  ogólne za łożen ia  P la n u  Sześcio le tn iego. 
M u s ia n o  w ię c  w a lczyć  o w p ro w a d z e n ie  w ie lu  zm ian  
do o g ó ln o k ra jo w y c h  p ro je k tó w  ro zb u d o w y , za­
tw ie rd z o n y c h  ju ż  p rzez różne  in s ta n c je .

B y ła  to  w a lk a  tru d n a  i w ie lo s tro n n a . W alczono  
o p rzesun ięc ie  w ę z łó w  k o le jo w y c h , o u s p ra w n ie n ie  
rzek, o n ow e  m osty , d ro g i żelazne i b ite , o wodę, 
w ę g ie l i  k w a te ru n e k , w a lczo n o  z b iu ro k ra ty c z n y m  
bezw ładem , z «głupotą lu d zką , ze s z k o d liw y m i ob ­
c ią że n ia m i. W  po rs jpek tvw ach  o lb rz y m ie j b u d o w y  
czas k u rc z y ł się i t r a c i!  znaczenie. O n ie  z a p ro je k ­
to w a n y m  jeszcze k o m b in a c ie  m ó w io n o , ja k  g d yb y  
w s z y s tk ie  jego  z a k ła d y  p ra c o w a ły  ju ż  pe łną  parą , 
o p u s tych  po lach  —  ja k  g d y b y  b y ł ju ż  s tu tys ię cz ­
n y m  m ias tem . W a lczono  ró w n ie ż  tw a rd o  i zac iek le  
o to, co m a być  dziś, ja k  o to, co będzie  za la t  sześć. 
Patos so c ja lis tyczn e g o  b u d o w n ic tw a  rozsadza ł śc ia ­
n y  p o k o jó w  k o n fe re n c y jn y c h . In ż y n ie ro w ie  ra d z ie c ­
cy, p o c h y le n i nad p ia n a m i te re n ó w  p o d k ra k o w s k ic h , 
w y z w a la li z przegrzanego, zadym ionego  p o w ie trz a  
w iz je  m ro ź n y c h  s tepów  S y b e r ii i U ra lu , w ś ró d  k tó ­
ry c h  p rzed  la ty  w z n o s ili ko lo sy  K u ź n ie c k a  i M a g n i-  
togorska .

(c. d. n.)

Cenne usprawnienie 
techników ZMP-owców
z huty „K aro l"
M ło d z i te c h n ic y  Z M P -o w c y  *  

huty  „K a ro l“ w  W ałbrzychu  —
! Z b ig n ie w  Sc.idak i  Leon  M e ig te  
J s k o n s tru o w a li u rzą d ze n ie  u m oż­

liw ia ją c e  p ro d u k c ję  a m o rtyza ­
to ró w  do p rzes iew aczy w ęg la . 
A m o rty z a to ry  te  sp row adzane  
b y ły  do tychczas z za g ran icy . 
W ytw arzane  w* hucie am ortyza­
tory  nie ustępują w  niczym  za- 
granicznyim

O b a j ra c jo n a liz a to rz y  o trz y ­
m a li na poczet p re m ii 6.000 zł. 
Z. Sejdak obecnie  s k ie ro w a n y  
zosta ł na s tud ia  po lite ch n iczne .

O s i ą g n i ę c i a

Z N IP - o w c ó w
z Państwowych 

Ośrodków Maszynowych
W ie lu  Z M P -o w c ó w , z a tru d ­

n io n ych  w  P a ń s tw o w ych  o ś ro d ­
kach  M aszyn o w ych  w  w o j. 
szczecińsk im , osiąga poważne 
w y n ik i  p ro d u k c y jn e . M . in . b r y ­
gada tra k to rz y s tó w  im . M ło d e j 
G w ard ii z P O M  w  Ghociwclu o~ 
siąga sys tem a tyczn ie  od 120 do 
130 p ro ce n t n o rm y . Z M P -o w ie e  
Stanisław  Szram<>wiat, re a liz u ­
ją c  sw o je  d łu gookresow e  zobo­
w iązan ie , w y k o n a ł do 1 w rz e ­
śnia b r. prace ró w n a ją c e  się 404 
ha . o rk i ś red n ie j.

na dzień 26 pażd/Yemika 1951 r, 

(P ią tek)

Proffram  I — na fa li T322 m

W iadomości: “ 05 6.00 7.00 7.55 12.9* 
16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Padio-
W3. 6.25 And. dla wsi, C\35 Muzyka 
ro7.rvwkow* i pieśni masowe, 6.00 And. 
« /ko lną . S.2A Koncert so listów . 9 55 
V ’ d. dl:i ki. l i ,  9.20 Aud. dla ki. I I I  i 
IV. 9.40 Muzyka, \ud . dla pr?ed-
bż.koli, 10.30 Pieśni W. Żeleńskterro, 
10.5-5 . .P o lo w e "  — o po w. J. Szemia-
'"'na 11.15 Muzyka i akt nalności, 11 46
:«fos m a i ą kobietv, 12.15 Ork. d ę t t )
2.,30 Ai»d. dla wsi. 12.4 Nra swojską
i ute. 13.15 Inform ację. 13.20 Przerwa.
15.30 Aud. d!ą dzieci. 16 :>0 Muzyka ra-
G ie«-' 17.15 Pogadanka przvrodnicza,
17.25 Konc ert roz rvw kow 1y. 18.00 7 kra-
i U i 2:e świ ata, 13.20 S tyli'zowar.a polska

zvka indowa. 
19.00 Arcydzieła 
wszystkich, 20.30 
20.45 Końce rl svr

18 45 And. dla wsi, 
muzyczne są dla 
K wn dra ns mu ryk i, 

21.45 Melodie o-
peretkowe, 22.30 Muzyka taneczna. 

Program  II — na fa li 767 m

5.05 6.30 7.55 17.00 21.00Wiadomości
'23.50.

6.15 P ;e¿ni masowe. 6 . 5 0  Muzyka łud. 
i pieśni masowe, s.oo Przerwa, 13.30 
M uzyka dla wszystkich. M 30 ..Parcho- 
tr.'enko - żołn ierz re w o lu c ji"  — ode. 
pow .*W . Iwanowa, 14.50 Koncert. P d. 
Górzyńskiego, 15 30 And. dla dzieci,
16.00 Wszechnica Radiowa, 16.20 Dr.ien 
n ik w arszawski. 16.35 Muzyka. 17.15 
Koncer4 so listów . 17.45 Aud. dla wy-

. kładowców kursów  party jnych  I I  stop­
nia. 18.00 Radiowy Konkurs Chórów,
18.30 ..To nie jest takie trudne“  — 
and 18.,50 Koncert p. d "H. Debicha.
19.30 Muzyka i aktualności, 20.00 ,,Z 
alfabetem na ty “  — aud. sL-muz. 
20.45 W spomnienia robotnicze. 21.30 
Recital skrzypcowy, 21.50 ,,Dw je w izy ­
ty  jego ekscelencji“  -- wg. npow. M . 
Bałuckiego. 22.25 K w arte ty  Bcethoveru,
23.00 Muzyka na dobranoc.

Polskie Pad<o .zastrzega sobie możtt* 
wość zm ian w program ie.

\



Sztandar
młodych

Powrót Borysa
W  p rzybyw a jącej do naszego k ra j«  drożyn ie Dynam o  

T b ilis i, na środku ataku gra Borys Pajczadze. G ra  on 
w  piłkę już  dwadzieścia lat. Od 1935 roku Pajczadze jest 
członkiem  tbiliskiego Dynam o.

Borys Pajczadze —  to jeden z najlepszych p iłk a rzy  ZSRR. 
Piętnaście razy reprezentow ał on Zw iązek  R adziecki; w y ­
stępował w ie lokro tn ie  zagranicą, na boiskach R um unii, 
F in la n d ii, D an ii, Ira n u , B u łgarii i innych kra jó w .

A le  Borys Pajczadze, to nic ty lko  w yb itn y  zaw odnik. To  
w zór radzieckiego sportowca, zdolnego pokonać wszelkie  
trudności, sportowca —  oddannego spraw ie swego zespołu.

O pow iadanie, które d ru ku jem y poniżej, m ówi. iak F a j-  
ezadze m im o poważnej kon tuzji odzyska! daw ną świetną  
form ę i pomógł swej drużynie;

g ry w a li je d n o  spotkanie , po 
d ru g im ,  ze s łabszym i od s ie ­
bie p rz e c iw n ik a m i  i z cz o łó w ­
k i  ta be l i  s tacza l i  się w  dó ł  
D ośw iadczonym  ok iem  
strza, Pajczadze dostrzegł,  że 

ko lan ie .  D ru ż y na  d y ń a m o w c ó w  j g łów ną  p rzyczyną  n ie p o w o -  
z T b i l i s i  pozosta ła  bez ś rod ka -  j dzen ia  ta k  b l is k ie j  m u  d ru ż y -  
wego napas tn ika ,  k t ó r y  w  c ią -  j ń y  jes t  b ra k  k ie ro w r i i lM ,  b ra k  
gu jedenas tu  la t  z powadze

S ta ło  się to w  p e łn y m  n a p ię ­
c ia  okres ie  sezonu p i ł k a r s k ie ­
go 1947 r. Pajczadze zderzy ł  
się z je d n y m  z ob ro ń có w  m os­
k ie w sk ie g o  T orpedo  i  u p a d ł  
z w i ja ją c  się od ostrego bó lu  w

n ie m  w y s tę p o w a ł  na boiskach  
rad z ie c k ic h  i zag ran icznych  

W  p ie rw szych  c h w i la c h  
Pajczadze n ie  zdaw a ł sobie 
s p ra w y  z pouzagi sy tuac j i .  Po 
zbadan iu  nog i p rze ;  m o s k ie w ­
sk iego  c h i ru rg a ,  pro f .  L a n de -  
go, okazało  się, że nas tąp i ło  
ze rw an ie  bocznego ścięgna. 
T rzeba  b y ło  poddać się ope­
ra c j i .

M im o ,  że poważna operac ja

je d n o l i te go  s ty lu  gry .
D ru ż y n ie  kon ieczn ie  po­

t rzebny  b y ł  k ie ro w n ik ,  do ­
św iadczony  za w o d n ik  P ro ­
b lem  ten b y ł  t r u d n y  do roz­
w iązan ia ;  s ta rzy  zaw odn icy  
w y c o fa l i  się z czynnego życia  
sportowego, a w ś ró d  m ło ­
dych  n ie  b y ło  tak iego, k tó re ­
m u  p o d p o rz ą d k o w a l ib y  się po­
zosta l i  cz ło n ko w ie  d ru żyn y .  
Lecz k iedy  zap roponow ano  
Pajczadze zajęcie  swojego  
daw nego  s ta n ow iska  to d ru -m ia ła  przeb ieg p o m yś ln y ,  cho 

r y  n ie  w ie r z y ł  w  m o ż liw o ś ć ; żynie .  o d m ó w ił s tanow czo 
p o w ro tu  na boisko. „C h oc iaż  B y ł  p rzekonany ,  że nie spro-  
operac ja  uda ła  się doskonale ,  j sta zadaniom  i  będzie h a m u l-
jednak grać ta k , jak  p rz e d ­
tem  ju ż  n ie  po t ra f ię ,  a p rze -  j 
c ię tn y m  z a w o d n ik ie m  b yć  n ie  j 
chcę"  —  m y ś la ł  Borys.

N ieśm ia łość  , u t r z y m y w a ła  j 
Pajczadze od podz ie len ia  się
s w o im i  w ą tp liw o ś c ia m i z p ro -  j zaa'v)ansówani za w o d n ic y  me 
fesorem , lecz dosu adczony le-  b dl] n a d używ ać  g ry  i n d y w i -  
ka rz  w y c z y ta ł  w  jego oczach d lM ln e j  _  n a le g a l i  k ie r o w n i -  
w szys tko .  Po k o le jn y m  bada­
n iu ,  odpow ia da ją c  na  n iem e 
p y ta n ie  chorego, p ro feso r  po-

I Pew nego  razu, siedząc na 
t r y b u n ie ,  Pajczadze m im o w o l ­
n ie  us łysza ł rozm ow ę  d ioóch  
w idzów .

— Teraz  Pajczadze jest za­
dow o lony .  C ieszy się z p e w n o ­
ścią. W ys ta rc z y ło  jego i jego  
„ s ta ru s z k o m "  odejść i d ru ż y ­
na p rzes ta ła  is tn ieć  — p o w ie ­
dz ia ł  p ie rw s z y  w idz .

—  Podobne m y ś l i  może m ieć
t y lk o  ja k iś  tam. L a w  ton,
z a w o d n ik  b u rż u a z y jn y .  n nie  
Pajczadze  —  gorąco zaprze-  
c-jy i drug i .

S łow a  p ie rwszego w id za  
d o tk n ę ły  Pajc.zaclze. Po raz  
p ie rw szy  po chorob ie  ze io s ty — 

m i-  | dem pom yś la ł ,  że n ie  w o ln o  
! m u  n ie  w ró c ić  do d ru ż y n y  i  

nie zrob ić  wszys tk iego ,  by  p o ­
s ta w ić  ją  na nogi.

Od tego dn ia  Pajczadze r a ­
d y k a ln ie  z m ie n i ł  sw o je  postę ­
pow an ie  W iosenne t re n in g i  
1950 r. p rzep row adz i ł ,  z w ie l ­
k im  zapa łem  i en tuz jazm em .  
N ie w ia ra  ,we w łasne s i ły  m i ­
nęła  bezpow ro tn ie .  Bardzo
często usłyszeć m ożna b y ło  r a ­
dy, ja k ic h  udz ie la ł  m łodz ieży :  

•— Misza  — m ó w i ł  do 
Dżodżua. —  ucz  się strze lać  
na b ra m k ę  z każde j  pozyc j i .  W  
czasie meczu nie w o ln o  za­
t r z y m y w a ć  p i ł k i .  ■

— Nie t rz y m a jc ie  p i ł k i ,  
p rzekazu jc ie  ja, jednym, d o ty ­
k iem , t y lk o  w  ten sposób moż­
na szybko  pozyskać teren,  —  
doradza ł  Gogober idze i  To*

w ie d z m ł  tw a rd o :
■— G rać będziecie. —  I d o ­

d a ł :  —  jeże l i  będziecie  chcie li .
M in ę ło  p ó ł to ra  roku . W  c ią ­

gu  tego czasu Pajczadze p o ­
godz i ł  się z m y ś lą  o bezpo­
w r o tn y m  ode jśc iu  ze sportu .
C a ły  w o ln y  czas pośw ięca ł  
p ra c y  nad ks iążka  p t ..O w y -  j się z p i łk ą  nożną,  
ch o ie a n iu  m ło dych  p i ł k a r z y " ,  i czała go m yś l ,  ze 
W  t y m  czasie d ru ż y n ę  o p u ­
śc i l i  jego na j leps i  p a r tn e rzy  
D  żedżeława, B erdzen isz io i l i .
B ie ro ż n o j  i F ro ło w .  S k ład  
d ru ż y n y  u leg ł  p ra w ie  c a łk o ­
w i t e j  zm iame. Do d ru ż y n y  I n a d w y rę ż y ł  chorą  
przysz ło  w ie lu  m ło dych ,  u la -  | zmuszony b y ł  do

cem . in i c ja t y w y  m łodz ieży.  ,  ..

—  Sama tw o ja  obecność i B o rys  Pajczadze d ługo  p ra -  
zm us i każdego do t r a k to w a -  \ cow a ł nad p rz y w ró c e n ie m  
n i  a zaw odów  z w iększą  odpo-  i d a w n e j  te c h n ik i ,  m im o  za- 
w iedz ia lnośc ia  wobec zespołu, aw ansow anego, j a k  na spo r-  
N a w e t  n a jb a rd z ie j  techn iczn ie  j t owca, w ie k u .  Jeże l i  grać to

grać j a k  r ó w n y  w ś ró d  r ó w ­
n ych  —  pos tanow i ł .

I  oto w  p ie rw s z y m  meczu  
I cy  zrzeszenia. Pajczadze w y s tą p i ł  p rz e c iw k o

Pajczadze zgodz i ł  się. te j  samej d ru ż y n ie  Torpedo,
Na t ren in g a ch  p rz y p o m in a -  j na meczu z k tó rą ,  d w a  la ta  

ła  o sobie' ope row ana  noga . ] te m u  p rz e rw a ło  .się jego życie  
Na p ie rw szych  meczach Bo-  spo rtow e . A ta k  d y ń a m o w c ó w  

i rys n ie śm ia ło  szedł na p rze- \ zagrał, w span ia le .  Pajczadze  
' c ium ika ,  o dczuw a ł b ra k  kon -  , p rze p ro w a d za ł a kc ję  za akc ją ,  
I d y c j i .  W szys tko  m us ia ł  za- J w y  puszczając sw o ich  p a r tn e -  
| czyn ać na nowo, ja k  g d y b y  ró w  na b ra m k ę  p rze c iw n ika ,  

po raz  p ie rw s z y  zapoznawał  j 1 chociaż  sam pozos taw a ł w  
Nie opusz- \ c ien iu ,  odczuw a ło  się, że ca-  

przeszka- \ l y m  zespołem d y ry g u je  u ta -  
ja k b y  na le n to w a n y  i  w y t r a w n y  m i f t r z .dza m łodz ieży.  1 

złość, no je d n y m  ze swoich  
p ie rw szych  spo tkań , w  paź­
d z ie rn ik u  1949 r. (z m o s k ie w ­
s k im  S p a r ta k ie m )  Pajczadze  

nogę i  
t r z y m ie -

le n to w a n y c h  z a w o d n ikó w , lecz  ] s ieczne j k u ra c j i .  P i ł k a r z  po raz  
b ra k o w a ło  k ie ro w n ik a ,  z d o ln e ­
go po łączyć w szys tk ich  m o c ­
n y c h  po je d ynczych  s p o r to w ­
c ó w  w  z w a r ty  zespół, o je d n o ­
l i t y m  s ty lu  gry.

O d  samego począ tku  sezo­
n u  p i łk a rs k ie g o  1949 r. d y -
n a m o w c y  s to l ic y  G r u z j i  p rze -  f n iż  ja k o  zw yc ię żo n y " .

D y n a m o w c y  zw y c ię ż y l i ,  a za­
ch w ia n a  wiara, we w łasne  s i ­
ł y  została odzyskana.

W raca jąc  do d ru ż y n y ,  aby  
dopompc je j  w  p rz y w ró c e n iu  
u t ra co n e j  s ław  y, Pajczadze  
w y ró s ł  na je j  k ie ro w n ik a .

I jeże l i  p rzed chorobą w y ­
s tępow a ł g łó w n ie  w  r o l i  in i -  

doradza ł  p o d po rz a d k o w a-  j c ja to ra  b ły s k o t l iw y c h  zagrań  
się p rośbom  zespołu, d n i -  I p i łk a rs k ic h ,  to obecnie s ta ł się 
n ó w i ł :  „Ż a d n e j  ko rzyśc i  j d o sko na łym  k ie r o w n ik ie m  ze- '

w t ó r y  stacza' w e w n ę t rz n ą  
w a lkę .  Jeden glos w eu-nę trz -

j n y
I nie

gi m ó w
w ię ce j  nie  przyniesiesz. L e p ie j  j społu,  
zejść z a re n y  ja k o  zwyc ięzca,  j B. M A L I C K I  

T łu m .  z rosy jsk iego

Radzieccy s z ta n g iś c i
wystqpiq w fabrykach

Warszawy, Katowic, Gdańska i E ib lą p
▼ mfMttszyeh dniach przy jeżdża ią  

do Polski /Obok w icem istrzow skie j 
drużyny p iłka rsk ie j ZSRR Dynamo 
(T b ilis i)  na jleps i ciężarowcy ZSRR.

Pobyt ich w Polsce będzie m iał 
doniosłe znaczenie dla nasze! a tle ­
ty k i. W czasie swego pobytu zawod­
n icy radzieccy, którzy posiadają M 
rekordy św iatowe. podzielą się z na­
szym i zawodnikam i i treneram i swym 
bogatym  doświadczeniem, dzięki k tó ­
rem u uzyskali tak wspaniałe rezu l­
ta ty . Poza tym  występy ciężarow­
ców radzieckich w Polsce przyczynią 
*ję do popu laryzacji tej gałęzi sportu.

W Łodzi rozegrane zostanie to w a ­
rzyskie  spotkanie m iędzynarodowe 
m iędzy ciężarowcam i ZSRR I Polski.

Zawodnicy radzieccy odwiedzą rów ­
nież łódzkie zakłady przemysłowe, 
gdzie spotkają się z robotn ikam i 1 
sportowcam i Lodzi. Goście radzieccy

mmmammmm

dadzą pokazy dźw igania  ciężarów, j W AWF odbędzie się sześciodniowy 
Takie same bezpośrednie kontakty ! ohó/ w yszkolen iow y dla trenerów i
naszych gości z po lsk im i robotnika 
ml nastąpią w fabrykach i zakładach 
pracy W arszawy, Gdańska, Elbląga 
i Katowic.

W czasie trzydn iow ego pobytu na 
Wybrzeżu sztangiści radzieccy dadzą 
pokaz podnoszenia c iężarów  dla ro ­
botn ików  Stoczni Gdańskiej oraz wy 
Jadą do E lbląga, gdzie wystąpią w' 
Zakładać!* im. Gen Karola Ś w ier­
czewskiego. W Warszawie pokaz 
sztangistów  radzieckich, w ie lok ro t­
nych rekordzistów  1 m istrzów  św iata 
przew idz iany fest m. in w Fahryce 
Samochodów Osobowych na Żeraniu.

W miastach, gdzie gościć będą za­
wodnicy radzieccy, przeprowadzone 
zostaną również odprawy trenerów 
radzieckich z naszym i treneram i 1 in ­
s tru k to ra m i. *

iw im m p i i  —  wuwimfi mim n i

zawodników  Słuchacze obozu 
•mogli zapoznać się dokładnie

będą
z me

todam i szkolenia 1 tren ingu  sztan­
g is tów  radzieckich.

Sekcja Atletyczna G KKF w celu 
jak  najlepszego przygotow ania  za­
wodników  polskich do czekającego 
ich spotkania ze sztangistam i ZSRR 
organ izu je  w Lodzi obóz kondy­
cyjny.

Na obóz, k tó ry  rozpoczyna się 26 
hm. po woła nr następujących zawod­
n ików : Kaczmarczyk. Skowronek, Bla 
las, W ójcik. Pośpiech . (G ó rn ik ), Ści­
gała, Dajnowiec, Copa, Petrika 
(S ta l). Sadowski (Budowlam i), W i­
tucki, Bek, Styczyński (CW KS), Gra- 
nowskl (F lo ta ). Czarkowski. Dzie­
dzic. Czepulowski (AW F), D anie lu* 
(K o le ja rz ).

Zwycięstwo nasze jest zapewnione
Przemówienie Mas Tse-Tunpa w Pekinie

33 hm. rozpoczęły się w  P ek in ie  obrady K om itetu  N arodow e­
go C h ińskie j Ludow ej P o litycznej K o nferenc ji K o n s u lta tyw ­
nej. O tw ie ra jąc  obrady przewodniczący M A O  T S E -T U N G  w y ­
głosił przem ów ienie, w  k tó rym  oświadczył m. in.:

W ie lk ie  sukcesy osiągnęliśmy św ia te m . M ogę je d n a k  z ca łą

Wielki koncert
muzyki polskiej 

w  M oskwie
W  sa li K o n s e rw a to r iu m  M os­

k ie w s k ie g o  o d b y ł się w ie lk i  
k o n c e rt ' m u z y k i p o ls k ie j. Na 
p ro g ra m  k o n c e r iu  z ło ż y ły  się 
u tw o ry  M oniuszki, Chopina, 
K arłow icza, M aU lakiew icza oraz 
polskie pieśni ludowe w  w y ­
k o n a n iu  W ie lk ie j O rk ie s try  

s.ji am erykań sk ie j i ruchu po- siagną ty c h  ce lów . P rze c iw n ie . . S y m fo n ic z n e j ZS R R  pod b a lu -
C hińsk!ej R epublik i Ludow ej tą  zasłużonego dzia łacza  sz to ­

sy trzech potężnych ruchach  
któ re  rozw inęły  się w naszym  
k ra ju  w  ciągu ostatniego roku: 
w  ruchu opera przeciw ko agre-

stanow ezością  zapew nie , że te 
zakusy są czystą  fa n ta z ją  i n ie  
m a ją  żadnych  w id o k ó w  p o w o ­
dzenia.. W ro g o w ie  nasi n ie  o -

m ocy dia K o re i; w  reform ie  
ro lne j; w  rozgrom ieniu ko trre -
wolucjonistów.

W  d a lszym  c iągu  sw o jego  
p rze m ó w ie n ia  M ao  Tse -  tu n g  
p o d sum o w a ł os iągn ięc ia  p o ko ­
jo w e j g o sp od a rk i c h iń s k ie j.

M ó w ią c  o w a lce  p rz e c iw k o  
a g re s ji a m e ry k a ń s k ie j o raz o 
pom ocy d la  K o re i, M ao  Tse- 
tu n g  o św ia d czy ł, że w a lk a  ta 
je s t słuszna i s p ra w ie d liw a .

O ś w ia d c z y liś m y  ju ż  d a w n o  —  
p o w ie d z ia ł w  da lszym  c iągu  
sw ego p rze m ó w ie n ia  M ao  T se- 
t.ung —  że sprawa koreańska  
pow inna być rozstrzygnięta na 
drodze pokojow ej. P ozosta je  to  
n a d a l w  m ocy. Jeśli ty lko  rząd  
S t. Zjednoczonych będzie chciał 
rozstrzygnąć te sprawę na 
słusznych i rozsądnych podsta­
wach i jeśli przestanie stoso­
wać wszelkiego rodzaju bez­
wstydne środki, m ające na ceiu 
zerw an ie lub  przeciąganie ro-

nie można zniszczyć, w ie lk i o 
bóz pokoju, którem u, przewodzi 
Z w iązek  Radziecki jest ąiłą nic

k i — M . Anosowa, la u re a ta  
M ię d  z.y n a rodow ego  K o n k u rs u
C h o p in o w sk ie g o  — W ikto ra

do pokonania, a m iłu jące pokój M icrżanow a, la u re a ta  N a g ro - 
narody całego św iata nic dadzą d y  S ta lin o w s k ie j,  s k rzyp a cz ­
c e  oszukać • k i H a lin y  R a rin o w rj zasłużo-

W a lka  o w y z w o le n ie  n a ro d o - " " i  a i^ y s tk i R FSR R  la u re a tk i 
we w  ca łe j A z ji i w  A fry c e  P ól- . N a g ro d y  S ta lin ó w  k ie j De-
noćnej w zm aga  się. a s iły  ca - bor.v  P a n to fe l N ie cze ck ie .j.

kow ań, ja k  czynił to dotych- ! strej stronie, będzie nadal k ro ­
czył naprzód do zw ycięstw a w  
walce z agresją, w  budowie n a ­
szego w ielkiego k ra ju  i w' obro­
nie trw ałego pokoju na całym  
świecie.

im n c r ia l iz m i,  Na ko n c e rt, k tó ry  w zbudz i) im p e r ia liz m u  w ip ]k ie  z a in te rc s o w a n ie . p rz y ­
b y l i  lic z n ie  p rz e d s ta w ic ie le  
ś w ia ta  m uzycznego i k u l tu r a l ­
nego s to lic y  ra d z ie c k ie j.

Delegacja radziecka 
przybyła do Lublina

24 bm . na zaproszen ie  Żarz. 
W o j. T P P -R  p rz y b y li do L u b li­
na p rze d s ta w ic ie le  p rz e b y w a ­
ją c e j w  Polsce d e le g a c ji W szech 
zw ią zko w e g o  K o m ite tu  Łącz ­
ności K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą .

Podczas p o b y tu  cz ło n ko w ie  
d e le g a c ji zw iedzą : Państwowe  
M uzeum  w—M ajd anku , F abrykę  
Samochodów C iężarow ych. K ra  
śnicką F ab rykę  W yrobów  M c-  

Tow arzysze! U w ażam , że zw y - I talow ych, jeden z P G R -ó w  oraz 
cięstwo nasze jest pewne, albo- j Państw ow y In s ty tu t N aukow y

lego system u 
znacznie os ła b ły .

D alszym  n iezw ykle  doniosłym  
faktem  jest okoliczność, że po­
tęga Z w iązku  Radzieckiego. z 
któ rym  pozostajemy w ,  najśc i­
ślejszym  sojuszu, ogrom nie  
wzrosła.

M a m  nadz ie je , że naród nasz 
—  zw a rty  i zjednoczony oraz 
pozostający w  trw a łe j jedności 
z naszym sojusznikiem  Z w ią z ­
kiem  Radzieckim , że w szystk i­
m i k ra ja m i dem okracji ludow ej 
i ze w szystkim i k ra ja m i i n a ­
rodam i św iata, które są po n a-

czas, można będzie osiągnąć 
porozum ienie w  rokow aniach o 
roze.jm w  K ore i. W  p rzec iw ­
nym  w ypadku  będzie to n ie- 
m ożl i we.

W ro g o w ie  nas i m yś lą  w c ią ż  
o p o ko na n iu  C h iń s k ie j R e p u b li­
k i  L u d o w e j i o p a n o w a n iu  nad I w iem  tak  w łaśnie p ostępu jem y.1 w Puław ach.

N cró d  eg ipsk i  ju ż  dość ma o k u p a c j i  a n g ie lsk ich  ko lonizatry-  
1 ów. W c a ły m  k ra ju  o d b y w a ją  sic potężne, dem onstrac je ,  w  cza­
sie k tó ry c h  lud  domaga się n a ty c h m ia s to w e g o  opuszczenia  
E g ip tu  przez . im p e r ia l is tó w ,  panoszących  się la m  bezpraw n ie .  
P rz e c iw k o  w a lczącem u  o swą słuszną sp raw ę  lu d o w i  E g ip tu  
A n g l ic y  u ż y l i  b ru ta ln e j  s i ł y :  W  czasie je d n e j  z ta k ic h  napaśc i  
na m a n i fe s tu ją c ą  ludność żo łd a cy  ang ie lscy  za m o rd o w a l i  p ię ­
c iu  żo łn ie rzy  eg ipsk ich  oraz c iężko r a n i l i  w ie le  osób z po­
śród ludnośc i  c y w i ln e j .  Na z d ję c iu :  żo łn ie rze  b r y t y js c y  n l  
u l icach  I s m a i l i i  w  k i l k a  c h w i l  po  k r w a w e j  m asakrze  na .m o- 

, ście E l  F erdan.

W y c o fa ć  w o js k a
z bezprawnie zajętych obszarów!

lista rząd« egipskiego do rząd» W. Brytanii

M . G aw .

Wypełniając plan sprzedaży Państwu ziemniaków
chłopi pracu jący w zm agają dostawę zboża 
i re a liza c ję  zo b o w iązań  finansow ych

(Od w łasnych  ko res p o n d e n tó w  „S ztandaru  M ło d y c h “)
(D O K O Ń C Z E N IE  Z F  S T K . 1)

5.387.000 zł. t j .  w  99 proc. Po­
w ia t m yślenicki przoduje w  
swoim  w ojew ództw ie, do w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  w  w y k o n a n iu  zo­
b o w iązań  w obec państw a, w e z ­
w a ł p o w ia ty : now otarski, l im a ­
now ski i nowosądecki.

(gaj.)
G m ina P rzybin  pow. Leszno

w  w o j. p o zn a ń sk im ' w ykonała  
już  całkow icie roczny plan 
sprzedaży zboża. W y ró ż n ić  tu  
na leży  ś re d n io ro ln y c h  gospoda­
rz y : Jankow iak  i S ledziak z 
grom. Jabłonna, k tó rz y  ods ta ­
w i l i  2 tony zboża ponad plan.

W  pow. śrem skim  na w y ró ż ­
n ie n ie  za s łu g u ją  ró w n ie ż  tacy 
c h ło p i ja k :  Jan W alczak, k tó ry  
w y k o n a ł p lan  sp rzedaży zboża 
w  JOH proc., W incenty Szczepa­
n iak  —  w 120 proc-, W acław  C i­
chocki, w 105 proc., .A ntoni W ró ­
bel —  w  110 proc., W ładysław  
R atajczak  —  sołtys, k t ó r y  spał 
n i l  ju ż  w s z y s tk ie  swe o b o w ią z ­
k i.

(zar.)
G rom ada  Lip ie , pow. Często­

chowa w  w o j. k a to w ic k im  w y ­
pe łń  iia  p la n  d o s taw y  z ie m n ia ­
k ó w  w  115 procentach, D o b ry  
p rz y k ła d  da ł tu  ob. Antoni 
W ilk , k tó ry  zam iast w yzn a czo ­
n ych  4 k w in ta l i  d o s ta rczy ł 10 
k w in ta l i  k a r to f l i .

G ospodarze z g ro m a d y  K lo ­
nowo, gm. Bartotdy. pow. C ie ­
chanów o p ła c ili już- w szys tk ie  
p o d a tk i, p la n  d o s taw y  zboża 
w y k o n a li w  70 p roc. oraz zobo­
w ią z a li sie sprzedać p a ń s tw u  
18 ton  z ie m n ia kó w . (tv. b,).

W  pow. ryb n ick im  w y ró ż n ia  
sie g rom ada  Pstrażna. k tó ra  
p la n  sprzedaży z ie m n ia k ó w  wy- 

' ko n a ła  w  158 proc. Ckt)

Pracę u św iad am ia jącą  
zacznę od sw oich  
ro d z ic ó w  — m ó w i 

kol. C za jka
—  Pracę u ś w ia d a m ia ją c ą  ro z ­

pocznę od s w y c h  rod z icó w  — 
m ó w iła  na zebraniu  kola  Z M P  w

S W IE C IE C H O W IE , G M . A N -  I się w  k ra in  przeciw ko ku łakom  
N O P O L  PO W . K R A S N r t i w  pierwsze rozpraw y sądowe, 
w o j. lu b e ls k im  ko l. S E W E R Y N A  [ P rzed  sądem p o w ia to w y m  w

Prasa eg ipska o p u b lik o w a ła  
te k s t n o ty  rządu  eg ipsk iego  do 
rządu  W .B ry ta n ii.

W  nocie  rząd egipski domaga 
się natychm iastowego w ycofa­
n ia  wojsk angielskich z bez­
p raw nie  zajętych przez nic ob- 

•rów . Rząd e g ip sk i oskarża 
w o is k a  a n g ie ls k ie  o rozm yś ln e  
d o ko na n ie  p ro w o k a c ji w  Is - 
m ailii. P o rt Saldzie, a także  o 
s trze la n ie  do o b y w a te li e g ip ­
sk ich , o b ru ta ln e  obchodzenie  
sie z u rz ę d n ik a m i e g ip s k im i, o 
b e zp ra w n e  re w iz je  d o ko nyw an e  
w  m ieszkan iach , o p a ra liż o w a ­
n ie  p ra c  k o le jn ic tw a  i innego 
ro d za ju  t ra n s p o r tu  o raz o a ta ­
k o w a n ie  ż o łn ie rz y  eg ipsk ich .

C Z A J K A . -  Z araz  po ze b ran iu  j M iechow ie, w  w o j. k ra k o w s k im !  ^ j f l k u i e ' 0 la k o  ^ rozmyślne
w y t łu m a c z ę  i tn ,  ze ods taw ien ie  o d b y ła  się ro zp ra w a  p rz e c iw k o  ] ____ł m t i  hM ,.„r
zboza jes t  o b o w ią z k ie m  każdego  ! ku ła k o w i Stan is ław ow i G łazo- gra-
ch lopa, o b o w ią zk ie m  wobec  
pańs tw a,  wobec k lasy  r o b o tn i ­
czej, że przez p la n o w ą  sprzedaż  
zboza ch łop  w łącza  się do r e a l i ­
za c j i  P lanu  6 - le tn iego , pomaga  
w y k o n y w a ć  go ro b o tn ik o m .  Po 
u ś w ia d o m ie n iu  rod z icó w  będę 
t łu m a c z y ła  i  a g i to w a ła  naszych  
sąsiadów, a by  w szyscy sp rze ­
d a l i  P a ń s tw u  i  o d s ta w ia l i  na. 
czas zboże i  ka r to f le .

T a k ie ,  samo zobow iązan ie  
p o d ję ła  ko l. K azim iera  Gaskop  
z grom. N a ta lio  pow. K raśn ik .

Podobne zobow iązan ia  p o d e j­
m u je  i r e a liz u je ’ se tk i Z M P - 
ow ców , w  w ie lu  g rom adach  ca­
łego k ra ju .

I  n a jm ło d s i po m ag a ją
W  w ie lu  g m ina ch  w  a k c ji 

u ś w ia d a m ia ją c e j o f ia rn ie  pom a­
g a ją  n a jm ło d s i —- harcerze.

W  gm. Pajęczno, pow. radom ­
szczański, w  w o j. łó d z k im  h a r ­
cerze tu te js z e j szko ły  p o d s ta ­
w o w e j w y s y ła ją  do sw ych  ro ­
dz iców . k re w n y c h  i zn a jo m ych  
lis ty ,  w  k tó ry c h  piszą o k o n ie cz ­
ności zaopatrzen ia  w  żyw ność 
ro b o tn ik ó w . Ta sama d ru ż y n a  
h a rce rska  p o s ta n o w iła  zbierać  
żołędzie i kasztany, aby d o s ta r­
czyć je  do G m in n y c h  S p ó łd z ie l­
n i  na paszę d la  trz o d y . (Szczep)

W  g ro m a d z ie  Bystra w  w oj. 
k ra k o w s k im  ha rce rze  spo rzą ­
d z ili p la k a ty  z n a z w is k a m i w y ­
różniających się w  sprzedaży 
zboża gospodarzy, (gaj).

S uro iu jj u yro k  
za sab o to w a n ie  d ekre tu  

o skupie y.boż.a
7.a w rogą postawę wobec pań­

stwa i sabotowanie dekretu  rz ą ­
du o skupie, zboża oraz za p ró ­
by podburzania m ało i średnio­
rolnych chłopów do niesprze- 
daw ania zboża państwu odbyły

w i z W oli W ięcław skiej, pow. 
M iechów , w oj. krakow skie, k tó ­
r y  za pom ocą p lo tk i i o - 
szcze rs tw  p ró b o w a ł n a k ła n ia ć  
m a ło  i ś re d n io ro ln y c h  ch io p ó w  
s w o je j g ro m a d y  do w s trz y m y ­
w a n ia  o d s taw  zboża.

K u ła k  S ta n is ła w  G łaz poza 
n a k ła n ia n ie m  m a ło  r ś re d n io ro l­
nych  ch ło p ó w  do n ie o d s ta w ia n ia  
zboża odsp rzeda ł za le d w ie  250 
k g  zboża na us ta lone  w  m yś l 
d e k re tu  4.100 kg, n ie  w y k o n u ­
ją c  rów nocześn ie  zobow iązań  
fin a n s o w y c h  w obec pańs tw a

Z ezna jąc  w  to k u  ro z p ra w y  
so łtys  Stanisław  K raw czyk  z 
g rom . W o la  W ię c ła w ska  pow. 
M ie ch ó w , p o tw ie rd z ił w  ca łe j 
rozc iąg ło śc i słuszność za rzu tó w , 
d o d a jąc  że ku łak , Stanisław  
G łaz przez szerzenie w rogiej 
propagandy ham ow ał w yko n a ­
nie p lanu skupu z.boża całej 
grom ady.

Sąd b io rą c  pod uw agę  wrogą  
iiostawę ku łaka  Stanisław a  
G laza wobec państwa, jego o- 
szukańcze m etody i sabotowa­
nie zarządzeń w ładzy  ludow ej 
skazał go na 18 mieś. w ięzienia.

M a io  i ś re d n io ro ln i ch ło p i, 
k tó rz y  b y li  obecn i na ro zp ra w ie , 
p rz y ję l i  w y ro k  z uznaniem , 
p o d k re ś la ją c  iż s iuszn ie  dosięg­
ła  k u ła k a  ręka  s p ra w ie d liw o ­
ści. (w ierz.)

m orderstw a, bezpraw ie i 
bież.

Działalność taka  —  stwierdza  
no ta  — świadczy o tym , że b ry ­
ty jsk ie  siły zbro jne zachow ują  
się w strefie K ana łu  Suezkiego 
ja k  w k ra ju  podbitym  i będą­
cym na ich łasce oraz że do­
w ództwo b ry ty jsk ie  zam ierza  
podporządkować tę strefę kon­

tro li angielskich w ładz w ojsko­
wych i w prow adzić w  n ie j re ­
żim  przemocy.

Następnie nota stw ierdza, że 
oddziały b ry ty jsk ie  zaję ły  egip­
ski posterunek w ojskow y w po­
bliżu El Ferdan nad brzegiem  
K anału  Suezkiego.

D zienn ik „At A hram " w  a rty ­
ku le  podpisanym nrżez p rzy­
wódcę p a rtii narodowej — H a -  
fiza Ram anada pasze stw ierdza, 
że ..B ryty jczycy zachow ują się 
wobec nas ja k  wrogowie, zn a j­
dujący się w stanie w ojny % 
Egiptem ".

Dziennik „Journal dTEgypte**
donosi, że żołnierze bry ty jscy  
Zabierają wszystkie pieniądze, 
jak ie  ty lko  w padną im w  ręce 
podczas re w iz ji m iejscowej lud ­
ności. W

„A l M isri"  wskazuje, że b ry ­
tyjscy spadochroniarze, k tó rzy  
p rzybyli do Is m a ilii, natych­
miast splądrow ali całe miasto. 
Prasa egipska donosi również, 
że Anglicy zak łada ją  obozy p ra ­
cy przym usow ej d la  robotników  
egipskich.

2 5  b m  — w z n o w ie n ie  r o k o w a ń  
r o z e jm o w ic h  w K o r c i

25 bm. na wniosek gen. Nam  
I r a  następuję w znow ienie ro ­
kow ań m iędzy obu delegacjam i 
w’ Korci.

O bie  s tro n y  zobo w ią za ły  sie. 
do p rzes trzegan ia  w szys tk ich  
p u n k tó w  po ro zu m ie n ia , ja k ie  o- 
s ią g n ę li pom iędzy  sobą o fic e ro ­
w ie  łą c z n ik o w i. .

W  m yś l tęgo po rozu m ie n ia  
zakazane są w sze lk ie  w ro g ie  
a k ty  s ił z b ro jn y c h  każde j ze 
s tron , ja k  jednostek re g u la r ­
nych  lu b  n ie re g u la rn y c h  oraz 
po jedynczych  u z b ro jo n ych  żoł 
nierz.y s ił lą d o w ych , m o rsk ich  
lu b  lo tn ic z y c h  w  s tre fie  n eu ­
tra ln e j.  K ażda  ze s tron  w y ­
znaczy o d d z ia ł p o lic j i  w o j­
skow e j, z łożone j z dw óch  o f i­

ce rów  i 15 żo łn ie rzy , k tó ry  bę­
dzie p e łn ił s łużbę na te ren :?  
k o n fe re n c ji w  czasie, gdy będą 
tam  obie de legacje.

*

D o w ó d z tw o  o d d z ia łó w  ocho t­
n ik ó w  ch iń s k ic h  p o s tan o w iło , 
że zam ias t gen. Tong H ua u- 
czcstn iczyć będzie w  ro k o w a ­
n iach  o ro ze jm  ja ko  g łó w n y  de­
lega t o c h o tn ik ó w  ch iń s k ic h  — 
gen. Pień Czang-wu.

D o w ó d z tw o  naczelne k o re a ń ­
sk ie j a rm ii lu d o w e j p o w z ię ło  
decyzję, na m ocy k tó re j de lega­
ta a rm ii lu d o w e j gen, Czang  
Pyo-sana zastępow ać będzie 
podczas ro k o w a ń  gen. Czeng 

' Du ken.

Walka cieni i prawdziwa walka 
n a rodu a n gielsk i ego

W rocznicę akcji odw etow ej na C a fe -C lu b  t

B o h a t e r o w i e  w o l n o ś c i
■Rok 1942 b y ł rok iem  prze­

łom u na froncie wschodnim  
i  tw ard e j, bohaterskiej w a l­
k i  z h itle ryzm em  w  k ra ju . 
Skończył się bezpowrotnie o- 
kres faszystowskiego „ B litz -  
k rig u “. H itlerow sk ie  „szcze- 
kaczki“ coraz rzadzie j zachły  
styw ały  sie triu m fa ln y m  ry ­
k iem  o zwycięstwach. Na  
Wschód szły niezliczone trans­
porty  żołn ierzy, broni, żywno - 
ści. Z pow rotem  w racały  dłu 
gie szeregi wagonów z ranny -  
m i.

Niepowodzenia w ojenne roz­
budziły  w  faszystach w ściek­
łość. Wściekłość, przez którą  
przem aw ia ł strach przed 
zemstą ludów. M noży ły  sie 
egzekućje. łaoanki. Szalał 
k rw a w y  terror.

W  robotniczych dzielnicach  
W arszaw y: na W oli. T arg ó w ­
ku. Starówce i Pow iślu , ro ­
botnicy z^nienawiścią p atrzy­
li na h itlerow ców  i z tru  -  
dem zdobywali narzędzia po­
trzebne do niszczenia torów, 
arpunicję i m a te ria ły  w ybu  -  
chowe. Starzy towarzysze, 
k tó rym  lata całe u p łynęły  na 
tw ardych zmaganiach z sa­
nacja i faszyzmem, i m łodzi 
roznaleni ogniem w alk i z na­
jeźdźcą, pochylali g łow y nad 
planam i akcji.

15 m aja  1942 roku w y ru  -  
szyły w  bój pierwsze oddziały

G w a rd ii Ludow ej. W y la ty  -  
w ały  w  pow ietrze mosty i 
w ia d u k ty  kolejow e, w a liły  się 
z nasypów idące na Wschód 
transporty.

,.VV nocy z 7 na 8 paździer­
n ika  w ysadzili kom uniści za 
pomocą m ateria łów  wybuoho  
wych lin ię  ko le jow ą w  po­
w ietrze. W  odwet za to, 
w ykonana została egzekucja 
na 50 kom unistach“ —  
głosiły czerwone afisze, roz­
lepione na ulicach W arszaw y, 
w  chm urny dzień 16 paździer­
n ika  1942 roku.

Zg inę li ja k  bohaterowie, do 
ostatniej chw ili nieugięci bo­
jow nicy  P o L k ie j P a rtii Robot­
niczej i G w a rd ii Ludow ej. Na 
śm ierć poszli najlepsi t o ­
warzysze. W alcząca W arsza­
wa chyliła  przed nim i głowy.

Tow arzysze z W o li i T a r ­
gówka — G ródecki, Szy­
m ański, Cholewa, G órka... —  
ludzie, k tórzy od dziesiątków  
la t w alczyli z w yzyskiem  i 
niewolą ludu, starzy K P P -o w -  
cy, pierwsi chw ycili za broń  
w  obronie O jczyzny. W ó w  -  
czas. gdy sanacyjni m in istro­
w ie uciekali do R um unii, oni 
k rw a w ili na przedpolach W ar  
szawy. Wówczas, gdy londyń  
scy dygnitarze zabiegali o in ­
tra tne  posadki, oni w  m rocz­
nych latach okupacji stali na 
czele w a lk i narodu z h itle ro w  
skim  najeźdźcą.

C z ło n k o w ie  P P R  —  W ito ld  
T r y ls k i i  A n to n i D ob iszew  -  
sk i. D la  to w . D o b isze w sk ie - 
go. nauczyc ie la  je d n e j ze 
szkó ł w a rsza w sk ich , w a lk a  z 
faszyzm em  rozpoczę ła  się na 
d łu g o  przed w o jn ą . Za to. że 
m ó w ił sw o im  uczn io m  p ra w ­
dę o Z w ią z k u  R a d z ie ck im , za 
to. że w p a ja ł w  n ich  n iena  -  

A ra ć  do lu d o b ó jczych  założeń 
faszyzm u, za to. że ta k  p ię k ­
n ie  m ó w ił o w o ln o śc i cz ło w ie  
ka  — poszedł w  36 ro k u  życ ia  
na e m e ry tu rę . A le  do m ałego  
m ie szkan ka  na Ż o lib o rz u  nie 
p rz e s ta li p rzych o d z ić  jego  
w y c h o w a n k o w ie . O d w ie d z a li 
go też coraz częściej rob o  -  
c ia rze  w a rszaw scy  k tó rz y  
sza n o w a li i k o c h a li swego 
b o jow ego  to w a rzysza . W  39 
ro k u , to w . D o b isze w sk i w y r ­
w a ł się na f ro n t,  c h c ia ł w łas  
ną p ie rs ią  b ro n ić  P o ls k i; a ie 
sanac ja  n ie  p rz y ję ła  go do 
w o jska . W  ru b ry c e  u rzędo­
w e j w id n ia ło  s łow o : — k o ­
m un is ta . T ow . D ab iszew sk i 
n ie  p rz e rw a ł w a lk i  an i na 
c h w ilę . B y ł je d n y in  z p ie rw  
szych o rg a n iz a to ró w  ro b o t -  
n iczego podz iem ia . P ro w a d z ił 
n ie le g a lną  rob o tę  m im o . że 
z n a jd o w a ł się pod obse rw a  -  
c ją  Gestapo. Ś m ie rć  w y r ­
w a ła  go z szeregów  w a lk i  o 
sp ra w ę  w y z w o le n ia  c z ło w ie ka  
p ra cy .

Długa była  lista nazw isk po
w ieszonych .

Z g in ę li b o h a te rscy  żo łn ie rze  
G L . u k o c h a n i dow ódcy  pod­
z ie m n ych  .o d dz ia łów . T ow . 
K a n ia  —  „ A n te k “  — d o w ó d ­
ca o k rę g u  w a rszaw sk ie go  G L. 
Jogo p o d kom e n d n i i to w a ­
rzysze k o c h a li go i p o d z iw ia li.

W ra z  z „ A n tk ie m “  zg in ą ł 
na szub ien icy  jeden  z p ie rw ­
szych ż o łn ie rz y  G L  w  W a r­
szaw ie —  M a r ia n  O r ło w s k i.  
N ie  b y ło  p o w a żn ie jsze j a k ­
c ji,  w  k tó re j to w . O r ło w ­
sk i n ie  b ra łb y  u d z ia łu

P e łne  b ó lu  i n ie n a w iś c i były  
tw a rz e  lu d z i, k tó rz y  o d c z y ty ­
w a li d łu g ie  k o lu m n y  naz -  
w is k  pow ieszonych  to w a rz y  -  
sz.y. B o le sn y  b y ł cios, ja k i 
w y m ie rz y )  h it le ro w s k i op ra w -, 
ca p o ls k ie j k la s ie  r o b o tn i ­
czej.

„Lecz ani ten cios. ani n ie ­
zliczone straty, które zadaw ał 
faszystowski najeźdźca patrio  
tom polskim  nie zachw iały  
niezłom nej w oli w a lk i w yzw o  
lćńczej, ożyw ia jące j bojowe  
szeregi Polskiej P a rtii Robot­
n ic z e j“  —- g ło s iły  tw a rd e  dum  
ne s łow a  odezw y K o m ite tu  
W arszaw sk ie go  PPR.

O dw et za 50 powieszonych 
był k rw a w y , 24 październ ika  
w  niem ieckich lokalach roz - 
ryw kow ych  C afc-C iubu  i K a ­
w ia rn i D w orcow ej, leżących 
w  centrum  stolicy oraz w

d ra k a m i gadzinowego „N ow e­
go K u rie ra  W arszaw skiego” 
w ybuchły  granaty, rzucone rę ­
ką  bojow n ików  G w a rd ii L u ­
dow ej. W c wszystkich tych 
akcjach w zię li udział w a r - 
szawscy Z W M -o w c y  —  m ło ­
dzi bohaterow ie w a lk i z o- 
kupantem . W ie lu  z nich zgi­
nęło później z ręk i h itle ro w ­
skiego najeźdźcy, płacąc cenę 
najw yższą. — cenę swojego 
życia za Polskę W olną N ie ­
podległą.

A kc je  w  C afe-C lu b ie  i K a ­
w ia rn i D w orcow ej przeszły do 
historii i trad yc ji m łodzieży  
polskiej, jako  jedna z naj -  
piękniejszych kart.

Żołnierze G L , z p ośw ię­
ceniem i bohaterstw em  to­
czyli bój o w ie lką  sprawę  
w yzw olenia  ludu. I  z ich o fia r  
nej w a lk i zrodziła się, po raz  
pierwszy w  dziejach, p ra w ­
dziwie-: w olna i niepodległa O j­
czyzna —  Polska Ludow a.

*  -

D zis ia j na miejscu C afe- 
C lubu, w  now ym  pięknym  
domu mieści się M iędzynaro  -  
d-owy K lu b  K siążki i Prasy.

W  jednej z w itry n  Domu  
Prasy umieszczono w ie lk i 
p ortret tow . Piecka, a obok 
napis: „Naród n iem iecki, N ie ­
m iecka R epublika  D em okra -  
tyczna w kroczyła na drogę po­
kojowego życia“.

T . R O S Ł A N O W S K I

25 październ ika  odbyw ają  się 
w  A n g lii w ybory  powszechne 
do parlam entu , które zadecydu­
ją  czy rząd labourzystow ski po­
zostanie przy w ładzy , czy też 
w ładze -«obejmą konserwatyści, 
na których czele-stoi arey -po d- 
żegacz w o jenny C hurch ill.

K a m p a n ia  w yb o rcza  w  A n g l i i  
t rw a  ju ż  od p rzeszio  m iesiąca, 
a le  je ś li chodzi o W a lkę  m iędzy  
p ra w ic o w y m i p rz y w ó d c a m i P a r­
t i i  P ra cy  i p a r t ią  k o n s e rw a ty w ­
ną. to  je s t to  t.y iko  w a lk a  c ien i, 
w a lk a  na pokaż, p row adzona  
d la  oszukan ia  w y b o rc ó w  a n ­
g ie lsk ich .

P a rtia  P ra c y  z a ty tu ło w a ła  
sw ó j o f ic ja ln y  p ro g ra m  w y b o r ­
czy „N a szym  n a jw a ż n ie js z y m  
o b o w ią zk ie m  — P o k ó j“ . A ie  t y ­
tu ł ten s łu ży  ty lk o  d ia  zam asko­
w a n ia  p ra w d z iw e j p o l i t y k i  p ra ­
w ic o w y c h  p rzyw ó d có w  P a r t i i 
P ra cy , k tó rz y  ta k  sam o ja k  
C h u rc h il l p o p ie ra ją  a m e ry k a ń ­
ską agres ję  w  K o re i i. ta k  samo 
ja k  on, o p o w ia d a ją  się za w y ­
śc ig iem  zb ro jeń . <

W  ciągu sześciu i pół la t w ła ­
dzy P a rtia  Pracy zaw iodła za­
ufanie, k tó rym  obdarzył ją  mf- 
ród angielski. S łuchając pokor­
nie rozkazów  U SA  doprow a­
dziła  ona gospodarkę A n g lii na 
s kra j przepaści, nałożyła na 
masy pracujące ciężkie brze­
m ię przygotowań do now ej 
w ojny. Pod ich rządam i A nglia  
stoczyła się do ro li wasala S ta ­
nów Zjednoczonych, a całe po­
łacie wysp bryty jsk ich  okupo­
w ane są przez a rm ię  a m ery ­
kańską.

D la tego  p ra w ic o w i p rz y w ó d ­
cy P a r t i i  P racy  p ro w a d zą  w a l­
kę  w yb o rczą  bez e n tuz jazm u , 
bez w ia ry  w e  w łasne  o b ie tn ice , 
bez p a s ji w  sw o ich  a takach . 
Jakże  on i m ogą w ie rz y ć  w e  w ła ­
sne o b ie tn ice  i w ym a ga ć  do n ich  
za u fan ia  ze s tro n y  na ro d u , 
Skoro n ie  u c z y n ili n ic , aby 
w p ro w a d z ić  je  w  życie? Jakże 
m ogą k ry ty k o w a ć  a m e ry k a ń ­
sk ic h  podżegaczy w o je n n y c h ,

sko ro  od ty lu  la t  s ą . ic h  w ie r ­
n y m i lo k a ja m i?  Jakże  mogą 
a ta ko w a ć  C h u rc h il la , sko ro  w  
rzeczyw is tośc i od daw na  p ro ­
w adzą jego  p o lity k ę ?

Jedynym  program em . k tó ry  
rozw iązałby trudności gospo­
darcze p iętrzące się przed A n ­
glią. k tó ry  uw oln iłby  A nglię  od 
am erykańskie j ku ra te ii, jest ta ­
k i program , którego podstawą  
bedzie odprężenie sytuacji m ię­
dzynarodow ej i powrót do p rzy ­
jaznych stosunków ze Z w ią z ­
kiem  Radzieckim . A le  ta k ie g o  
p ro g ra m u  P a r tia  P ra cy  n ie  
p rz e d s ta w iła  i n ie  m ogła  p rze d ­
s ta w ić  w yb o rc o m  i d la te go  uni~- 
ka ona o s tre j w a lk i w yb o rcze j, 
u c h y la  się od te j w a lk i,  u s iłu je  
zac iem n ić  i zagm atw ać n a jw a ż ­
n ie jsze  p ro b le m y , ja k ie  s to ją  
przed na rodem  a n g ie lsk im .

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do p a r t i i  
ia b o u rz y s to w s k ie j — p a rtia  
C h u rc h il la  p ro w a d z i o żyw io n ą  
k a m p a n ię  w yb o rczą , chociaż i 
ona z tych  sam ych pow odów  co 
Iab ou rzyśc i, p rze m ilcza  n a jb a r ­
d z ie j is to tn e  zagadn ien ia , k tó ­
ry c h  ro zw ią z a n ia  dom aga się 
n a ró d  a n g ie lsk i.

S tary  doświadczony w yga  
C hurch ill oparł kam panię w y ­
borczą konserw atystów  na w y ­
g ryw aniu  tych wszystkich b łę ­
dów, które popełniła P artia  
Pracy, Chcą oni zbić ka p ita ł na 
trudnościach, ja l^p  A nglia  p rze­
żyw a, przedstaw iając je  jako  
w y n ik  p o lityk i P a rtii Pracy, 
chociaż w rzeczywistości są one 
w yn ik iem  p o lityk i zbrojeń,, po­
p ieranej przez C hurch illa  i za­
łam ania się angielskiego syste­
mu im perialistycznego, którego  
najgorętszym i obrońcam i są 
C h urch ill i torysi.

Jest jednak jasne, że w ładza  
w rękach C hurch illa  i konser­
w atystów  oznaczałaby dalsze 
przyśpieszenie tem pa zbrojeń  
i przygotowań w ojennych, ozna­
czałaby zwiększoną groźbę fa -  
szyzacji A ng lii, oznaczałaby je ­

szcze bardzie j niewolnicze za­
przedanie A ng lii im peria lizm o­
w i am erykańskiem u.

W ychodząc z tego założeni»  
Kom unistyczna P artia  W . B ry ­
tan ii w ezw ała do poparcia ka n ­
dydatów  labourzystowskich we  
wszystkich okręgach w yb o r­
czych, w  których nie ma k a n ­
dydata P a rtii K om unistycznej, 
Dążąc do p o ra ż k i C h u rc h il la , 
P a rtia  K o m u n is ty c z n a , aby n ie  
ro z b ija ć  g łosów  s k ie ro w a n y c h  
p rz e c iw k o  ko n s e rw a ty s to m , w y ­
co fa ła  też sw o ich  k a n d y d a tó w  
z w ie lu  o k rę g ó w  w yb o rczych . 
Jednocześnie kom uniści ang iel­
scy p op ierane  kandydatów  la ­
bourzystowskich, dem askują re ­
akcyjną  treść p o lityk i p ro w a­
dzonej dotychczas przez p ra w i­
cowych wodzów angielskie j so­
c ja ldem okrac ji.

W a lka  kom unistów  ang iel­
skich podczas obecnej kam p a­
nii w yborczej dala  już  pewne  
rezu lta ty . W  w ie lu  okręgach  
kandydaci P a rtii Pracy, pod 
naciskiem  w yborców , p rzy ję li 
ważne punkty  program u w y ­
borczego wysuniętego przez 
P a rtię  K om unistyczną. W b re w  
p o lity c e  rządu  la b o u rz y s to w - 
sk iego  żąda ją  on i n a ty c h m ia ­
stow ego w s trz y m a n ia  ro z le w u  
k r w i w  K o re i, n a w ią za n ia  sto­
s u n kó w  h a n d lo w y c h  z C h in a m i 
L u d o w y m i, w y z w o le n ia  spod 
a m e ry k a ń s k ie j o k u p a c ji i na­
w ią za n ia  p rz y ja z n y c h  s tosun­
k ó w  ze Z w ią z k ie m  R ad z ie ck im ,

W alka  kom unistów  ang iel­
skich podczas obecnej kam p a­
n ii w yborczej ma poważne zna­
czenie dia wzm ocnienia sw a ­
do mości politycznej Wśród sze­
rokich mas narodu angielskiego, 
dla zbudow ania trw a łe j i sze­
ro k ie j . jedności mas p racu ją ­
cych A nglii w  walce z T iiebez- 
pieczeńsłwem  faszyzacji k ra ju , 
z am erykańskim i know aniam i 
w ojennym i —■ o u trw alen ie  po­
koju,

T O M A S Z  A T K IN S
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